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Tragiczna śmierć w nurtach stawu. 
15·1etni chłopiec utonął podczas kąpieli w stawie DB Stokach 

X-ty oddział straży ogniowej przez osiem godzin 
szukał ciałl) topielca. 

ł.6dź, 28 czerwica. wszystkie sily starając sqę podskoczyć poszukiwaniu ciaifa. 
VI dniu wczorajszym zid:arzył się w dO' góry. Mimo wytężonych wysitik6w nf.e 

Łod:zi wypadek. który z jedtneij shr<>n11 Nad powierzchnię wody wv1diostata można bylo chłopca odnaleźć. 
wywiera potę0ne wrażenie swym traigi.z się tylko Strażacy pracowailia niezmordo,wa-
mem, z drugiej zaś - winien być groż-1 ręka chłopca, nie 
nem memento dla tych wszystkich. któ- którą zauważył jakiś przechodz, .;;a. przez osiem godzin 
r:z:y l~kceważąc sobie włune życie, ko- l:fatychmiats zaalarmowano okołicz- <l 11-ej do godziny 7-ej wieczorem. 
!IZYIS'taią :z: n1edo.?JWolonych m.ie:jsc kąipie- nyeh mieszkatlców, którzy pośpieszyli W stawie był zatopiony stary wa-
lowyoh. chłopcu z pomocą. ·gon, sądzono więc, że nmż,e pod wago-

Pię~tooetnł syn tramwailarza, u- Kflku pływaków rzucifo się do wo- nem ugrzęzlo ciało nieszczęśliwego 
neń szfooły powszechnej dy. Wysiłki ich były dar:emne - chłopca, lecz i tam go również nie zna-

Tadwsz Staniewski, 
zamieszkały przy ul. Nowej 3, wracając 
w dniu wczorajszym o godzinie 10-ej :ara 
na ze sz;koły do domu, zatrzymał mę 
pr:z:ed Sltalwem zamiej51kim. w Stokac:-h. 

Ppał był nieznośny, Sta,niewstki 
C'bciał więc uic3Cić pierszy dizień waka­
c}'ljny orzetwiaiącą ktwiełą w stawie. 

Rozebr.ał się 51zy1Yko i . 

wskoczył do wody. 

cbłopca już nie znaleziono. leziono. 
Na.id stawem zebrał się tłum ludzi. Dopiero po ośmiogodzinnej pracy wy 

Nikt_ jednak 'nie pomyślat o wezwaniu dobyto topieka z głębokiego dołu. Za­
straży ogniowej. Przypuszczano, że wiadomiony o wypadku ojciec Stan.iew,­
chłopca uda się uratować bez ponnocy skiego przybył" nawpół przytomny na 
strażaków. miejsc·e wypadku, a widząc, że o ratun-

Cafą godzinę zmamowano na poszu- ku nie może już być mowy, 
kiwania. _ zemdlony padł na ziemię. 

O . godzinie 11...ej zaalarmowano do- Octtcóno go i dornżką odwteziono 
pfern X oddtlat straży ogniowej, który 1d10 domu. " 
przybyl natychmiast na miejsce wy- Tragiczny ten wy.na.dek wywolal w 

Staw w Srokach pochłonął ju.i nieijl.· padk::U-· - calej okolicy potężne wrażenie. 
wą ofiarę. ze swynt komend. p; Maksem K0t1em. Staniewski otrzymat w dniti dzisiej-

Nfodawno - bo p.rzed tyigadniem _ StrażaĆy praco\vali niezmordowa.-1 szym promocję i za kilka dni mial wy-

wyciąignięto stalII'ltąd trupa jakiegoś· męź która, niestet-s, polegała już tylko na jechać na wieś. 
czy.zny, k>tóiry wyszedł z domu . ~drów, • Q 'M'H gg,e1z1 mmc@fti!.Wiiłl14tolh1llll!•* &4!\IWWW 

:z;aitJl!ł kąpie! w stawie. 

ar1.dr.afił na głębię i utonął. 

Dnó s.Ławu bo-wiem jest nier6'wne, 

głębokości dochodzą w niektórych miej 
scadi do 18-tu metrów. 

nietrudlno więc stracić życie w z:dra.dzie.c 
kkh nurta,ch otchłani wodnej. 

Staniewski nie wiedział, nie.stetyi o 
tem i nie ha.cząc na to, że woda o t.ej 'po 
rze była jes·z:cze zimna, 

t>C)ozął próbować sztuki pływ.ani.a. 

Początkowo udawał<> mu się to bez uu. 
diności, aJe po pewnym czasie gdy chło­
piec odpłynął od brzegu, 

Oryginalny 
Dwa razy przyzna/ sią do zbrodni, chociaż ich 

nie popelnrł. 
Wiecle1i, 2S cz1~rw.:a. I oświ:l;.:czyt, że ::::::::::irdowal 1•:,:.:·fo;!c1 

(Specjalna slużha tdegr. ,.c.xprcssu) nazw!~;:;::cm Gurt. 
Z Pres1.burg"l d011.is2ą o wykn·:iu C!rnzało się jednak, że Gurt z~1rął 

przez tamtejszą policję . ohydnego mor-I śmiercią samobójczą. P isma przypusz­
du, którego ofiarą padła prostytutka Ró cz~ją, że, Piszczek jest człowL~k!t;;n me 
ża Kuczera. 1101 malrn m 

Zw loki jej znaleziono za miastem, Do ostatniej zbrodni t. j. z.1b '•j<qwa 
ukryte w gęstych krzakach. Kuczery nie przyznaj:: się. 

Jako domniemango sprawcę mor- iilA4 114* a:c ++Wmł-! tW 

Seim iuż otwarto, 
lecz czy było wartoi 

lau.y pr:t.yszlo z11s wezwanie 
Stawfonia się na forum. 
- Na pierwsze głosowanie 
Zbierano z trudem quorum. W. D. 
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Odważny ksłążQ 
ratował tonących na roz•. 

burzonem jeziorze. 
Berlin, 28 czerwca. 

Trzech uczniów g!r.mazimn w Szwa 
t:in wybrało się w czasie silnej burzy mł 
wyci,e-ezkę łodzią po jeziorze w k.lerun~ 
ku Bad l\łeinen. W Il{}bliżu zamku Wo~ 
ligrad, który jest siedzibą b. księcia ni· 
cklenburskiego, łódź zaczęła tonąć, tali 
że jede1: z uczniów a mianowicie . Stilł 
friod skoczył do wody i popłynął do brz~ 
gu w celu sprowadzeniia tonącym kole~ 
gom pomocy. Udał si·ę on natychmiasł 
do zamlo.1, gdzie spotkał wychOdzącegd 
księcia. Ten, dowiedziawszy się g opNN 
sji młodych żęgiarzy słcoczył natycłi~ 
miast do todzi motorowej, chcąc pospi4 
s;yć z pomocą. Silna burza, która łodzi~ 
uczniów rzucała jak łupiną utrudniała 
}i:clnak. ratowniczą akcję. Nadomiar niie„ 

zabrakło mu sił 

wiobec czego młodociany pływak zatrzy 
n1ał się w miej&cu, by oprzeć Slię o gntnt. 

du, aresztowano znanego również i na 
'J. iedeńskim gruncie włamywacza, nie­
jakiego GQtfryda · Piszczeka z zawodu 
rysownika budowlanego. Po~-zlak; ~ _ -
brane w czasie śledztwa przez policj·~, 
wskazują na to, że Piszczek zamordo­
wał Kuczerę w celu zysku, gdyż ta po­
siadała przy sobie inac,iniejszą kwotę 
pieniędzy. 

Bohał~rsl\VO studenta9 sz~zęścia zepsuł się w fodzi motorowel 

J 
· d · sler, W krytyqnym jednak momencłf 

Stanął jed:nak w nie,be,z:piecznem 
miie~u. 

Op::.:.da'l coraz: ni,tej. Woda dosięgała 
~ do podbródka. 

Nad'1udzklttn wysiłkiem silaTał się 
wypłynąć z ~ębi. Bezłą.idlllie trzepotał 
rękoma, 

nie tracęc je"SZC?.e p17eytomaości 
I 

i na.dziei na ratunek, 

W zywande pomocy byto bezcelowe. 
O tej porze w tef okolicy nie byto a~ 

a:ni jednego przechodnia. 
Powoli opuszczały go sUy. Ciało 

1.1skutek utraty sitl stawało się coraz 
cięższe. Woda ściągała go na dót... 

Rozległ się przeraźl~wy krzyk toną~ 
cego chłoP"...a. 

Po chwili znikł pod powierzchnią 
.wody. 

Ale jeszcze nie u-ezygnowal z życia. 
.~~ sito raz Jesz.cze, wytctyt 

\V związku z tern pisma \viedcńskie 
donoszą, ż aresztow:'.!:1Y Piszczek, jest 
królem tainf~jszych ' "'łamyWaczy i t':! 
nazwisko jego bylo · w swoim czasie 
g-łQśne z po,v.rodu 

zamordowania jubilera 
Ałeksandra Pollaka. 

W mieszkani:u Piszczeka odnailezio­
no w6wczas w!:ęszą część zrat , :t­
nych. klejnotów i kosztowności. P5i·1kj 
dopiero okazato się, że istotnym n;cird:..·r 
cą jubilera był kupie~ wicderi·;k•, r.~cJnki 
Francisżk Weiss. 

Jako fakt szczególnie charakterysty­
CżllY i ciekawy pisma .. przypom:n~iJ •, 1 

'\V kilb tygodni PQ zafnordo\Va!;liH Pol­
laka, Piszcz.ck . zgłosił sł.ę -na poli.:ji: i 

Po ok uratował z1eckol11ad1>ł:vnął pai·ostateł\ ,,Obotl.iit", któremlł 
Z pJonqceqo statku. miało się wyratować zarówno uczniów 

Gdańsk, 27 czerwca. jak ł odwainego księcia. 
Dziś o godz. 1-ej w poł. eksplodo­

wał w basenfo portowym w Gdańsku 

zbiorni·k benzyny Śtatku motorowego 
,,Falke" z Włedniia. Statek ten należał do 
motorówek, przemycających spirytus z 
wolnej strefy portu gdańskiego. Repe„ 
racji statku dokonywała nie stocznia 
gdańska, lecz inna fJ,rma, której mecha­
nilI podcza~ eksplozji został wyrzucony 
ze statku na brzeg i zabity na mi·ejscu. 
Kilku ludzi odniosło ciężkie rany. 

Polski student p<>litechnikd gdańskiej 

~!d doraźny w Kown'1 
nad polakami, rzekomo upl'aw1a· 

jqcemi szpiegostwo. 
1 Ryg~ 28 czerwCaJ 

Z Kowna donoszą, iż ulmńczono tam 
śledztwo przeciw grupie aresztowanyoll 
polaków, których oskada się o szpLe; 
gostwo. l 

Oskarżeni, których nazwiska trzyJ 
mane są w tajemnicy, staną niebaiweni 
przed sądem' d10ratnym. Grozi im ka~ 
śmierci. I 

p. Jarmułowkz, który znajdował się zu:ausac z 1 
• PH -

wówczas w stoczni gdańskiej odznaczył zaraz po pie1·wszei eksplozji skoczył n4 
sit; zaszczytnie w akcji tatunkowej. pokład statku, potem do kajuty, gdzi4 
I.:w.Ie kobiety, które w czasie cksplozii znajdowało się dzi!ecko i wyskoczył ~ 
:zm:ido'''a!y się na statk[J, skoczyły na niem ze statku w chwili, gdy nastąplł4 · 
brzeg, ratując życie• W kajucie statku PO druga eksplozja zbiornika benz~ i sd 
zostało dzfiecko. Akademik Jarr-11łowicz tel( 7.Wknął pod wodą.. j 
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W l(rerrwnie zostai o(freslaurowatt.v pię k1iypałac starożytny, w którym tuiesz czą sie władze municypalne. /' 
z 

Co jest modne w Paryżu?· 
\Vielka „wy~tawa mód" na wyścigach.-Suknie i kostiumy białe. 
Bardzo stro1ne płaszcze.-Bukieciki przy sukniach. -Amerykanki 

zarzucają modną szczupłość i marzą o biustach. 
. Na .wielkich \\ -yści~ach w Auteuil, I kołnierze z futra nisko strzyżone"o I filcu, ze skóry a nawet bywają kwiaty 

zbiera ~1<; caly clcgau~k1 Paryż i boRaci w różnych kolorach, ale naogót futro u- zrobione z m~szli. Na niektóry.:h ca­
cudzo~1c1.11cy przybyli ze wszystkich I stąpilo miejsca strusim piórom, tak pod- pelines" widzi się skromną torsaci'ę z 
stron swiata., Je.ts to zar~zcn! wysta~a 1 ;uszącym wdzięk niewieki i hanwni- wstążek świetlących w d...VUch kolo­
toalet, do ktoreJ tygodniami naprzod zującym z lekkimi materjatmi z m·ster- rach 
P.rz~otowi:ją się gorączkO\rn najwięk- li} mi zabaweczkami jakimi s~ teg.Jrocz- Na zakończenie nowina pochodząca 
s1 ~rawc~: 1 mo~~stl~i pa;:r.skie. To ,te.ż ;1c . para~olki r~wnież z_ pi6r i _galy, ;,, z za Oceanu. Amerykanki, które były 
g<l} nadeJd~ „\~ 1elkie. dm . J?Olc ~ysc1- .~wia tam i wreszcie przyp111a11ym1 !lo suk inicjatorkami dzisiejszej 
gowc zakwita, Jak naJcudmeJszynn egzo ni w formie małych wielokolorowych bu d I tek pły b 
tycznymi kw iatami, elegantkami z wy- kit.cikó\v.. · mo Y sy we szczu c 
s_oki_ej ary.t- . ·.;.u-a~j~ i z półś~iatka, rywa W;ele nowości przyg:Jtowały też na i wydłużonych mają ~dobno d~ść. ni~­
hz~IF\L::Vllll z. rrnl1arderkam1 amerykail- wyśc(g i nwdystki paryskie. Obc.ik ;pa- ustann.ych wyrzeczen, chcą jesć i pić 
skll.rn " hogact\,·ic _b~trw i toalet. . . lych ka:)clusików .ikazal v ~ię ctu·że „ca- dowoh, 3: t~sk.n~ wzr?k ~wracają do 

J oakt~ na "Y~c1g~cłl są. dw.0Ja~1~. 1·cli11es" i „cmiotiers". z f: !'!llJL·j ~łmny Ven~~ mil~)ł~sk1eJJ zam1erza3ąc na przy­
·~cdnc p~n!e uwaza1ą me bez słusz11osc1. crnrnej lob geanatowcj zalcdw!c p:zv- szlosc z 11ie1 brac przykład. Marzą o 
ze. w~scun .to rozrywka sportowa, do c11clobio11e pkimś kwiatem, ld:m1rą, ko- · dawno niewidzianych biustach 
k~.oreJ n~lez_Y zasto~ować. ~oalet~. Stąd ka.rdką z iaklejonych piórek, łub otoizo- i wydatnych biodrach, a amerykanie po­
°\\ ie!~ spod111czck pltsow. 1 JUJnprow. Są 1 c wstążka„ K\viat na hapi;Juszu je~t z dobno też są „nie od tego". 
one Jednak tak s~~ne i ory~nalnc, że ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
trzeba byłoby uważać je za ubranie na-. 1-
praw-dQ sportowe. Spódniczka plisowa- . T • ł • 
na obszyta jest u dotu koronką haftowa- ropy zo n1erzy na autach 
ną kolorem harmonijnym z jumprem. . · 
Ten 1...aś zrobiony jest ż siatki jedwabnej N• , , • . , 
naszytej yere!kami, przypomin::i.jącej 1esłychana karnosc. 1aponskiego 
stare sakiewki haftowane w kwiaty o • • · . ·I 
~bl~klych barwach. Uzupełnieniem s,tro zołn1erza za·chęca t rzą'd w Tokio 
JU 3cst płaszcz, prostevo kroju ze skory , 
i mały kapelusik filcowy. do marzen o . podbojach. 

Obok tych kombinacji o paradoksal- ~ · · 
nej prostoci.e '\\'. idzi się ~nacznie więcej Gdyby nie trzęsienie„ ziemi w . Japonji wybuchłaby 
suk1ert stro1nych, pow1ewnych, z lak- • A· · • ·· • · 
kich materjatów, jak koronka cr.epe de WOJ na z mery ką . o F.1hp1ny. 
Chine, żorrżctta, mousseline de soie, w · 
kwiaty, wzory, lub gładkicli, pracowJ- „Berlillski ,,Rul" zamieszcza -cic. ~awy I ofiarą p. _ad.ło 7.5·,p_ro .. -~· .. 'nagromadzonych 
cie szytych w niezliczone fałdki i pliski. m t \. kut, ~dorego autore. :) _,1.st rosJ.1.r' !'- . . , zapasów 

Zarówno na· wyścigach w Chantilly t:migrant, przebywający od ośmiu lat w . a .. w Nagassfl,.k_i zpjs_zczone zostały naj­
jak i w Auteuil przeważają jednak w Chinach i w Japonii. Artykuł zajmuje się 1 większe przeąsiębiorstwa okrętowe i 
t~m roku ~Pr.awą chińską, a duża jego ~zęśc pol : wszystl<le .. ~najduiące się w dokach to-

suknie ikostjumy białe sw1~co1~~ je.st stanowis~u ~aponji w~glę- j d~ie ,Podwodne. _. Poq1b?i filip!n pozost~l 
i moda ta przenosi się na plaże mor- de.m ch111sk1ego zairnd1n1~111a. ~a podsta~ 1 w1~c. w. sf~rze _rna-tzen. naraz1e, P.rzynaJ­
:•kie i do miejsc kąpielowych. Jest ona l wie. tego. artykułu m.ozna . wytw9rz.yc f!llll'eJ .i:1ez1szczalnych 1 ta ~vfas.me .oko­
zresztą najbardziej poleceHia godną. Cóż, sobie o !1_1em nastę~uą1ce. \vyo?raz,en~e: ! licznosc spo\~odowala z~roceme s1~ 
ładhiejszego i praktyczniejszego na go- J~ponJa po zakon~zenm w_oJny swia- ! oczó w JaponJł na c~I b_lizszy :--; Ch•ny. 
,·ące dni. jak materjal biały, odbijajqcy toweJ _rozpoczęła. b. mtensy_w ne przy gol W umysła<:-h Japons~och mę.zow stanu 
promienie słoneczne, dystyngowany i tow~m~ do zbroi11e~o ~onfhk~u ze Sta- I pov.:s!ar za.miar rozdziału Chm na trzy 
dla każdego wieku odpowiedni. Suknie 11am_1 Zie.dn?czonem1, k!ory m1at. na celu I cz.ęs~1: - J~dna - to b~foro~e (od So­
białe ni są przybrane żadnym kolorem.

1 

zawtad~1ęc!e ~rzez pans.tw? . n:1kad .. a a- ., ?lieto:") panstwo Mandzursk1e. z Czan­
Co najwyżej pasek z cienkiej skórki w mery~ansk1em1. wyspami _FI11p111am1. „ fs?-Lrnem na. czele, druga --: srodk~we 
delikatne prążki różowe i niebieskie. W·1elka wo1na przyniosła Japo11J1 Chiny od Pekinu do SzanghaJu - miała 

Dla kontrastu z sukniami białymi wi- mnóstwo korzyści. Nagromadziła ona · podlegać bezpośreod:nim wplywom Ja­
dzi się wiele toalet czarnych, Hie tak bowieyn olbrzymie ilości zl?ta i. walut, I ponji i wreszcie p~tudniowe Chiny . prze­
może praktycznych na lato, ale bardzo za ktore sprzeda wala s0Jusz111kom a 1 znaczone zostałv Jako teren dla ekspan­
dystyngowanych, ożywionych szalami szczególnie Rosji ~··zybory wojskowe, s.ii an~ielskiej. 
bardzo kolorowymi. Wiele też kombi- a pozatem zakupiła w Rosji na nadzwy- W chwili obecne) na terenie Chin cen 
nacji czarnego z bladoróżowem, czarne- czaj dogodnych warunkach kola.salne trafnych, które Ja.ponja przeznacza do 
go zbiałem i naodwrót białego z czar- zapasy produktów spożywczych. któ- i S\Vej wyłącznej eksploatacji, prO\vadzi 
nem. · re zostaN zamagazynowane. Tc więc o- 1 akcję Czan-Kai-Szek. \Vejście na .arenę 

Powiewnym sukniom towarzyszą ko~iczności pozwa l ały Japonii na zorga- .

1 

\valk chif1skich tego generała a w szcze-
płaszcze ba.rdzo strojne, nizowanie w dogodnych warunkach za- gólności stanowisko, które on zająt, by-

dające przeważnie m;lło ciepła, o ile są mierzonej kampanji. Przygotowan ia to dla Japonii niespodzianką. Stąd też 
zrobione z lekkiego jedwabiu, bardziej zbrojne były na ·w i elką skalę, a specjal- 1 pochodzi jej niezdecydowanie do walk 
odpowiadające celowi z miękkich wet- ną uwagę poświęcono rozbu·c'.iowie floty lt Czan-Tso-Lina z Czan-Kai-Szekiem i 
nianych materjalów. Największe powo- wojennej i transportowej. .obawa czynnego wmieszania slę w nie. 
dzenie mają płaszcze z kashy jednako- Dzięki ogromnej pomocy rządo\vl"ii · Przebiegła polityka Japonji bada b. o­
lorowej podszyte materjatem dobranym produkcja prywatnych przedsiębiorstw l strożnie „teren". 
do suknL Ciekawe są też płaszcze do budowy o·krętów wzmagała się w spo- j Zresztą praw~•opodobnie w rezulta­
v; kladania na obie striny z lekkiej „mou sób fenomenalny. cie wahań stanie Japonia po stronie 
shkasha" podbite popeliną i lekko plisa- Wojowniczym ty111 planom położyl-0- J Czan-Tso-Lina, który wydaje się, że 
wane. N"iektóre okrycia mają koniec trzęsienie ziemi, którego mimo częściowych niepowodzeń jest je-

Sprawa Ranlkłara 
przybiera nowy obrót. 

Z . Warszawy donoszą: 
Podobno śledztwo w sprawie Roni­

kie ranatrafla na nowe sensacyjne szcze 
góły; kt~re mogłyby cały ten proCei 
skierować w całkiem odmienne łoty. 
sko. · 

Mianowicie_ uwypukla sie jakoby po 
stać · ·Landowskiej. Jeden ze ś-.lad­

ków miał zeznać, że widział torebke 
damską, którą ofiarował pótnłej Chna 
nowski owej kobiecie. 

Torebka ta nosiła napis: ,,l(ocbaael 
Nhice Staś"'. Wobec tych zęznaii cloM 
trudno byłoby podawać w wątpłiw.,.. 
związek, istniejący między Stasiem 
Chrzanowskim a ową Landowska 

Paryż baz maturJ. 
Strejk prof esor6w poparty pna 

matunyst6w. 
W Paryżu zastrejkowato 210 profe­

sorów gimnazjalnych. 
Powodem · tego niezwykłego marze­

Ińa jest odrzucenie żądań o podwyżko 
pensji. 

3.500 abiturjentów czeka wlec na ma 
turę i nie coże się jej doczekać. 

Wyznaczono wprawdzie komi$łe 
egzaminacyjne złożone z pomocniczyc}l 
sil nauczycielskich, ale rnłodziet wcąle 
nie jest zadowolona z tego zarządzenia. 

Chcą zdawać egzaminy przed swYml 
profesorami . 

Może wiec wybuchnąć strejk matu­
rzystów. Chociaż niejeden pan profesor 
nieraz porządnie dokuczył, to jednak 
lepszy swój niż cudzy. 

Tak rozwnują paryscy sztubacy i 
odmawiają składania egzaminów matu­
ralnych. 

Prz11 ·komin na dach 
wędrują ineble w Austrji. 

Pomys,owy sposób z/o_, 
dzuziskt. 

Na terenie Austrji ukazała się nowa 
szajka złodziejska, która napawa stra­
chem mieszkańców zwłaszcza w porze 
urlopów. / 

Na nic podwójne drzwi, opatrzone w 
patentowane zamki nie pomaga najczuj­
niejszy stróż w bramie, złodzieje wcho­
dzą bowiem do cudzych mieszkań ko­
minem i tą drogą wynoszą kosztowne 
przedmioty. 

Nowi ci „specjaliści" oporządzili Wi 
ten spe>sób kilkadziesiąt mieszkań, za. 
bierając z sobą nie trlko dywany, ubra„ 
nia i bieliznę, ale nawet niektóre drob­
niejsze meble. 

Pr~wdziwą sztuką byfa kradtież me 
błi gabinetowych z mieszkania pewne­
go bankiera. 

Złodzieje rozebrali je na kawałki i 
przez komin wynieśli na dach. 

dnakże najbardziej poważną silą w Chi· 
nach. Sitę jego stanoWi przedws~yst­
ki·em fakt, że w aI'11111jach jego uajregu}ar­
niej wypłacany jest żołd, a co zatem 
:dzie, najmniej narażony jest on na.­
zdradę. 

Japonia więc czeka, nie angażując się 
czynnie. W każdym razie jest rzeczą pe­
wną, ż.e jej ewentualne wystąpienie, któ­
re wedłul{ przewidywań znawców tam­
tejszych stosunków wcześniej, czy póź­
.1 :t.J nastąpi - gruntownie zmieni sta» 
rzeczy na terenie chińskim. Japonia bo­
wiem p9siilda wspaniatą armję, wybor­
nie zorganizowaną i wyposażoną o ba­
jecznej wprost <lryscyplinie. 

Za czasów istnienia armji Kolczaka 
dowództwo japo6skie zdecydowało sl?. 
pośpiesznie wysłać dwa bataljony pie­
choty, na ciężarowych automobilach z 
Wtadywostoku do Chabarowska. W 
chwili, gdy transport aut wyruszvt w 
drogę, temperatura była stosunkowo 
wysoka i żołnierze byli ubrani niezbyt 
c.eplo. W czasie jazdy jednak chwycil 
mróz, który doszedł 1d10 przeszło 26°. Po 
7 godzinach jazdy, gdy transport się za­
trzy.mał, okazało się, iż prócz szoferów 
i niewielkiej ilości żołnierzy - na au­
tach znajdują się wyłącznie orawie 
zmarznięte... tr -'PY-
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ISamobójstwo czy zaginięcie? .. Wywiad z monarchistą rosyjskim • 
. 1 ., 
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. · Wielki: książ~ .Mlkołai Mtkoł$wrcz: · ·: · 
· .••. A jeśli Polska pomoże nam "do w.y;rzucenia bolszewików z Rosji, otrzyma 

za;·j t? autopo!JlJę ,P,ryrwi.slinia i zunerną. ;a.mncstję _ dla ' polityczi;t. przestępców„. 
· Rys. K. Grus. 

ZD·latni młodzłaniac wyszadl przad tygodniem 
z domu i dotychczas nla wrócił. „ 

Pozostawi/ w domu list, w którym żegna sią 
z rodz1cam1 i oświadcza, że dłuż ei żvć nie : ~bqdzie. 

słUŻąca :malazła list, : 
p1sany ręką zaigin:i.on.-ego m~-0dzieńca. 

Kestenbaum w liście ~yun że-gna się 
z rodtjcami i pisze, żeby @> nie szukano 
~yż odic'hodzi z dJOm.u, 

by p<>tpełnić samobójstwo. 
Rodzk~ chłopca twierdzą, że .me podej­
rzane~o ·nie. ·zauw.a.ż-yt}i .Ostalliio w uspo. 
sobiecitt syna. · 

Kesitenlbaum wy~izedł . ptrz~d tygod­
niem ~ana i nooił w6iW!C'zas , gumowy 
płaszcz, jasny ka,pehln .i'b.ronziowy gar· 
garnitur: · 

Ostatnio był bez pracy. 
Pozateu:n cietyiał odidawna na płuca 

z czego banbo się martwił, 
~yrż twierdził, że choroba jego jest nie­
uileczaillna. 

Według zeznań rod-ziców by;ł to 
cMopdec niezw'ykłe i:nt-eligenfoy, 

czytał ostatmo bairdzo wiełe 
i posiadał krańoowo pesyuniSlfycme po­
~ądy na świat i życie. 

CzyiJby choroba miała go skłonić do 
p~ł:nienia samooórstwa ?. 

Poszukiwania ttwają. 
LtW 

Zatarg tytoniowy 

Ohydne morderstwo pod Koninem. 
... :· · Ddp_°'tiny .am.ani 'po slaściu ł11tacb mści si' w okrutny sposób 

zaostrza się coraz bardziej. 
Jak 1utż donosiiliśmy praoownicy ty­

tuni<>wi wystąpili z akcją podwyżkową, 
t9J(ia.iąc podwyW5zenia dotyohczasowych 
płac o 25 proc. T erm.iin odpowiedzi ze 
strony dyrektji monopolu tytuniow ~go 
był nad!Późn:iej do cłnia 20 czerwca r.b. 

-· . . . · . na mate a dwojga dziaci. . I \Wobec te.go, że odpowie.dź nie nadesz 
ła do dnia ctzi.siejszegc> zw ' ązek zawodo 
wy p.'l"aoeowmików tytu:nriowych chrześci 
jańskie.g'O zjednoczenia .zawod<>wego po-Ofiara .. f rńgicznego . wypadku zmarła. w szpitalu. stanowił wydd~ać p. Mruka, który 
dnia 28 czerwoa r.b. sprawę postuJ-ató1w 
robobniezyic.h osobiście prz-edfoiży w dy· 
re~i monopo!11 tytunfowe:go. O ile dy 
rekaja monopo.lłu tytuniowego nie przy 
ch~łahy się do ż:ąid~ praicoW'nikóW, 
na najlblirhszyun ogólnym zebraniu na 
kttórym mana ros.tanie siprawa z per­
traktacji powzięte będą ostafoc.z.ne de-

-r , -' ·. ' 'Konin, 28 czerwca.1 ·wa k'01bieta · · · 
· Przed kilku dniami dokonano w Ko-: miarła po upływie dwóch godzin. 

lrinie straszliweg~ :qiordu. . świadkowie tego tragicznego wy-
Ofia. Tą. oh.ydnegó czy.nu padta żona 

1 
'padku ·przedstaw_ iają cate zajście iw na-

~apeluszni~,; :z:amies.zkąlego W · .Kcwm"c stęp.!tiącem .oświetleniu. . 
· :l.ł•lefnia Sara :Elldszowa. · , -. · . · · ·· · . 

Jąc!:kolicw0:$r.i ' zbrodni bvly na~t!Pu:-·. '. . UllrSjB 0 Jri'giCZDJm 
Zbrodłila·~. , na 1urmanc1 .. . ·. mordzie. 
. · ' ,·: -, • ,„ . ' ·.· ' . , . . . . , _ · ·· Elkiszowa by1a jesz.cze kobieta. mło-

W ,OrQlO~ lj1ąJ~r tn1escin1e "łed-ale.ko · d-ą i powabna.. Miała dwoje dzieci: dwu-
Konl~'1: oobywat.Slę targ.. · . · . - · : letniego chłopczyka i sześcioletnią dzie-

Elk1szowa ze~rala resztki ,towai:tt 1_. wczynkę. za czasów panieńskich Sara 
~jechął~ fl~ . .Gro~~~ . · : , . uchodizila za 

: J'~_go Ą~pi_ego . .. ~)a. wieczoreukEI:i<i-:-~ . iedfią z najpiękniejszych kobiet 
~~w.a W:~.a~~ ;ąo,,_dol]lu. fur~~n~ą.:.~. i : w l<o.ninle. · 
J · R~z..7~·,.Z::W.ą -~f,ą~ah dO Kon~na~m1~J-.- ' Wielu,.st11rało się o jej rękę. 
scowr kupcy. ora~ • • ~ . : ' "- ; .- · · · ., ' :i tNiekt,ló'rzy'. · ,o.Pówi.adają, ,że między 
~9.g; IW9~·~1ejaltj~~-'1>.~w.h~~":icz koiikurentami byl równi·eż PawliI\!i·e-

· .. , l?~c~s ,3aajy ,I?~wII-a:iew1~ m -~ te~._- wicz, wówczas właśdciel wi·elkiego. 
go, m z ?wego wyc1ągnąf z ~1eszen1. · re'.": skl.adu z obuwiem. 
'~rnhyęr_ ·l : „ ' '· ·. • „ . · · „ - ' · ·Jaki~ h::'h łączył stosunek - niewla-

. st~Jit ·": J?O-W~_trze. · ·' : domo . . Prąwdopodobnie różnica wy-
EI~1~zo~a zwroc1ła się :vówczas do , zriania \vptynęła na to, że p. Sara E. 

Pawhk~ew1cza . z następuia.cem · pyia- · ' · t ł . · k • 
niem: - ·- -- · - - · · . , z.os, a.a zona ogo innego • 

. - " -C~y mama;;t~fzabawką· zabić czło . P~:wli.kiewic~. ~tóry koc?ał bardzo 
wielfa?·· .' ·· :.· ,.. _.,., ·-', .- . . zQnę kapeluszmka, po stracie ukocha-

·· ;...:.._ Zaia.z·p.anitfprzekonam! ·-od.part net . · 
Pawlikiewicz V·· · · . - wyjechał na pewien czas z Konina, 
. - strzelił dwa··razy·w Elkiszową. . prowadził hulaszczy tryb żyda i prze­

Wśród pasażerów powstała panika. pH cały S\1,;ój majątek. 
Ranną niewiastę odwieziono autem Przed kilku ~iesia.cami. wróci·l znowu 

do szpitala w Koninie gdzie nieszczęśli- do swego rodz1mrngo miasteczka i do 
' ' · ' ida\vnego rzemiosła. 

. '· Elkiszowa zmienita się od tego czasu 

· SfrBjk .. :.llBmiBDiBfZJ : t;tkn;epoznania. Na twarzy jej pozo.staty 

zostanie. pl'awdopodobny' z li kwi- · . ślady dawnej piękności. 
· dowanv~ Zda wato się, że Pawlikiewicz d<rwno 

· • · · · Łódź~ 28 czer\.ka. jui o niej zapomniał. \Vtajemniczeni 
Od dłuiż.sz~Ó jm cza·su trwa w P1'ze twierdza. jednak, że bylo inaczej. 

my.ś'le fzeiJbiatsko-kamieniarskim strajk Ode;z;wata · sfę w nim dawna, pło-
który r<>1JPoczął" się przed pięcioma ty- mienna miłość. 
godniami. ·Pracown. wvstawili ·żądania I oto spotkali się onegdaj na brycz­
po.&wY:ższenia płacy 0 35 proc. Dotych- ce. Spotkanie to nie byto przypadkowe. 
czasowe pertraktacje · nie doprowadziły Pawlikiewicz wiedział o tern, że Elki­
do wyil:ików. Ptze<łsiębiorcy skłonni są SZO\Va wybiera się <lio Grójca. 
obecnie c1o pocLw~zenda pła-cy robotni- · Pojechał za nią. W drodze porw,rot­
k<>m w ,~<>kości 20 proc. W celu <>sia nej usiadł przy niej. Rozmawiali o 
tecznego . zlikwidowania zatargu udal czemś, lecz 
się przedstawiCiel ··związku Zawodowe- nikt.z pasażerów nfo OOstyszał rozmowy 
go· p. M't"UK na konferenoję z przedsię- Elkiszowa śmiała się tylko. 
hi<>rcamt Przypuszczatnie sprawa po- Pawlikiewicz zdradzał z każdą chwi 

Elkiszowa prosiła, by schował broń. Na 
twarzy jego pojawJl się ironiczny a-­
śmieszek. 

Strzem raz w POWietrze. Wśród pa­
sażerów powstało zamieszanre. Furman 
nie chcial dalej jechać, obawiając się 
wypadku. Pawlikiewiicz nie chcial zejść 
z bryczki. 

- Elk°iszowa zwróclta się wówczas cyzje. (n). / I 

do niego: · 
- Pan jeszcze może zabić człowle- Dwa wypadki przy pracy 

ka! W ~-.:.· . d ;..., . 
- Tak„. Zaraz się pani o tem prze- ~im;u ~~.ai]!SZYm z. 'aT'zy~„ Sill; 

kona - odparł Pawlikiewicz i strzelił <lwa 11111es1JCZęs1dlwe wyipadl.kli: .P~ pracy 
do niej dwa razy. W fa(bry~ przy u1. Rą'klic1ińslk1~:i 81, 

Elkiszowa padła na siedzenie, bro- ~rpaił ~b11e ~ę!kę. przy n:iiaszytn1~ 30-
cząc h.'Twia. letru roboruttlkt Alfred <;-~111, ~lllliC'SZ-

Po dwóch godzin ach zmarła w szpi- bly pnz;y ull. S~J . Io: : 
ta:lu. . · · Lellrairz pogotowia udtzueM mu ipomo 

Morderc~ aresztowan?. . . . cy. Drugir w"Y)Plald:ek zdlairz~ silę w faibry 
Według mnych wersJ1 Pawlrk1ew1cz ce przy ul. MiiediZiiooeij 23 gdlzJie 33-leitni 

dokonał mordu przez nieostrożność robomiik Romain Ogi•frskit waTZyt $0bh~ 
Policja która prowadzi w tej sprą- twairz 1 ręce. 

wie energiczne śledztwo, wyjaśni nie- Leil<:aTZ pogotow.ia po oo.1ło1że1l!iu opa 
chybnie tę straszną zagaid1kę. trnnlku rosltla'W1iit gQ na -miejSJCU. 

Zaniedbywał legalną żo~ę 
a uciekał do wódki i kochanki. 

Sąd za zamordowanie męża wymierzy/ lagodnq karę. 

.Rzecz sama zdarzyła się jeszcze w 
marca b. r. Jedno z osiedli w Buszko­
wicach położonych tuż pod Przemy­
ślem, znajdowało młode, bo zaledwie 
przed rokiem związane ze sobą malżeń-· 
stwo Krupów. Oboje byli młodzi i zra­
zu nie dochodziło między nimi do żad­
nych niesnasek, tembardziej, że Wasyl, 
dobry robotnik, pieniędzy potrzebnych' 
na utrzymanie zarabiał dosyć dużo. 

Jednak, już po paru miesiącach do­
szło do pierwszych awantur. ·wasyl wy­
szukał sobie kochankę. Marja opono­
wała. Nadszedł moment pierwsz.ej bój­
ki. Za nią poszły następne. Krupa o żo­
nę przestał zupełnie dbać. Miał kochan­
kę i oprócz tego polubił wódkę, począł 
wieść życie nieporządne. Katawana 
wciąż żona cierpiała jednak tylko do 
czasu. 

la mała siekierka, używana do rąbania 
trzasek. Porwała ją i uderzyła. Wasyl 
ugodzony w tył głowY runął na podłog-ę. 
Nieprzyt"Grnna kobieta na widok krwi 
popadła w szał. Za jednym . ci-Osern po­
szły następne. Przy oględzinach znale­
ziono na głowie Wasyla 30 ran, ·na tu-
łowiu ran 27. ' 

w-ytl:sza załatwfona ·zostanie pomyśLnie i lą coraz większe zdenerwowanie. 
od dnia jutrzejszego robotnicy przysta,- NV pewnej chwili 
pi\ clio praą a. .... wYclągn~ rewolwer. 

Kiedy jednego marcowego wreczQru 
począł się Wasyl ponownie zabierać do 

1 bicia. nie wytrzymała. W kącie izby sta 

Odwieziony do szpitala, żyt · zale­
dwie parę godzin. Zmart, ni·e odzyka\\ -
szy przytomności. Krupowa powędro­
wała do więzienia. Odbyła · się przcci\\ 
ko niej dwudniowa rozprawa, przed 
przysi~gtymi. Przy wyroku ·na: OD\\ i­
nioną o skrytobójcze morderstwo Kru ­
powa. wzięto pod uwagę szereg · łago­
dzących okoliczności, dlatei,tQ był 0 11 
stosunkowo lekki. Została . bowiem ska­
zana na półtora roku ciężkiego wię zie 
nia. Wyrok przyjęła. Prokurator nis­
skiemu wymiarowi kary sh; 11ie ·pr7. \! 
ci wił. 

,„ „ „ „ „ .... ---~t:--• -~; 



Rok w sow1eck1oi „czerozwycza1ce''. 
---:os---r 

Krew i śmierć na sali sądowe·. 
Wszystko na czerwono. - Odroczenie rozprawy.­
Władysława Lisowska, tłumaczka w sądzie sowiec­
kim.--,,Raztrieljat" ••. --Potwierdzenie wyroku śmierci. 

Lódź, 28 czeirwca. Ody poca1z drugF wprowadzono mnric 
V. na s·rulę zhliiżyI:a się do mnńte jaka:ś rui&ka 

Gdy wszedltem na sa1ę sąd1ową, mia krc,pa niieWia!s:ta, kitóra zaiczęta ze mną 

Straciłem 1>rzytom1~ość i padłem na 
podłogę, 

Oit - T ~ ż . ć i..-i. lem wrażealiie, ~e P'ławiię siię w morzu rozmawiać Po Polsku. : eraz 1~e się muszę uczy UVA- krwii. 

Komoodia1J1it trybuniaqu i dwa1 czeki­
śct pod1niieśm mn:i1e z pocillog·i, związa1li rę 

ce i \\Tlpakowiruli dio au1!a. su ..• 
Ona: DiaCLego? •• Odi7Jiiekdlwi1eik spojrzeć ~ 

Udeszytem siię niie•zmi1erruie s1lysząc f Wyrok został wydan}'. 
me wę ojczystą n1a tej c~erwooiej satlii, aJe Ch . • I " On: Bo obawiam się, ż.e z nas będzie wszędzie czerwony kolor. 

niedobrana para... 

bełnls rozkosza. 
Cói t:o z•ti-aczy wy'fecha~· n:a uriiiop? •• 

Głupstwo!.. Trzeba tylko &pakować ma­
natki, kupić biliet, W'siąść do pociągu i.. 

Właśnie i - co? ... 

Dokąd jechac? .. Oto pytanfo, absor­
b!wjące W1Szyst.kid1 urfi..opowiczów. 

Pan Wadaw Gamajda wybierał się 
na urlop przez c.ałe dwa miesiąct>. Ju~ w 
kwie:Łnit.t dowiadywał się od znajomych 
gdzie jest naj!bHżei, najładniej i najtaniej. 

KaiŻldy mówił coś inne,go. Jedni :·ad'Zi­
li, żeby wy+jeC'hał do Krynicy, inni wska­
zywali na Zafo0tpane1 jako na~epsze 
mie j:sce lemiergo wyip1oczynku. 

Q;> majda chodził iak struty .N1e jadł, 
n;e J 'l , nie pracował - tyilko myślał o 
wy;Ąźtlzie. 

Kup-ił s·Z'Czegółową mapę Po~ski i stu 
d:jował dokłaJdnie ws.zyst.kie <0~011ice 

Lwowa, KrakOIWla, Ło:dz!i., W.amzawy i 
W1ftina. 

Wreis:z.cie zdecyc:liowa-ł się na lrwondicz 
- Tam będzie naj[.epiej ..• - posia­

no-wił. 
A'te na·zajutrz otrzymał Nst od ciotki 

z Iwonicza, ze na.stąipiła tam powódź i 
wiszystko }est zalane wodą. 

Zmienił więc zamiar i posballowił wy 
je.chać do Za.kopanego. 

- J1u1z się zde·cydiowałem - oświad 
czył żonie - i nic mnie nie skłoni do 
powzięcia inn·ej decyzji. 

Nie tllPłynęły jednak ch~e godiziny, 
~y Gamajlda p!I"Zekionał się, .Ze do Zako 
panego nie pojedzie. 

Caila san.a ohiltla. czieTWooym S!U'lmeim. 

I 
Stól - czerwony. Na sitolie pałą s;i:ę trzy 
ampy osiłonruębe czierw0ll1!emi ahażuram>. 
Sędziitowie w czerwonych togach. Na­
wett kiralWlalty nios•zą czerwone-go ko~o1ru. 
Tyilklo przewodniczący sądiu 

Szumiło w, młody 25-letnii sędzia 

nosi Maiły krawat. 
Na sial!i zehra~10 &rę sporo . puMicz­

nośdi. WsySl1llde miiejs1ca bY'lY zajęte. 

Wyrok śmierci. 
Odiy praewodl1!ilC'z~cy w asY'steincji 

dv;óch aoosorów wsiziedll: rua sail1ę, ws:zy. 
scy powstati z mdeti1sc. 

Przewod111.liczący począt mi zadawać 
P}~taintila w języ1ku rosyjskim. Jalklko[wiek 
ztiam dobrzie ję:zy'k rosyjsk1i, 

udawałem, że go nie rozumiem. 
I 

Zażądia~em pr.redistawi1dela cileilei:;acjj 
;pf,as~1ed w Mo1skwue ma:z tfoma1c:z;a. 

Pcmliieważ sędlztiiowie n1ie mogł.i dojść 
ze mną do poirozum~ooiia, 

rozpr~wę odroczo111> 

I w®111owboo ją dlou,)iiero po sz·eisnaisw 
dniia1cih. 

W A iM4WWW'i ,JA EM 

rndość moda trrwaAa krótlm. Ową ndewias „ CQ ZYC.„ 
tą byaą. Ohudiz,ikm stlę w nocy w więzien~u. 

polika Wliaid'yslawa Liisows~.m, Przedemną staił' nac:zcl1nti1k wiię.zi;en.:a 
prysi'ęgf,a t~umac·zlka pcy sądzie bol'sze- z jałktimś papli·er·em. 
w::ckiinn, kobieta Przyis1łiuguj'e je,szcze panu prawo a~ 
wyzuta z wszelkich uczuć human@tar- pdacji - rze1k1l do mruie ...:_ Niech pan 

nycb. :Podpi'S'Ze tę prośbę dlO najwyiisZięJgo trry 
RoZiprawa trwaila .kró1tnm. P.rz.edisra- buniailu„. 

wiCliiefa lf10llski1ej dletlegacji d!o rozpraw POO!Pi•safom. I ?Jnowu wtilaJra W'SltąJPl!1a 
nie dopuszczono. w me sierce. P.omyśkl~'em sobie, żie eo 

Mi1a.1Do stę wrafon~1e, że wyirok już jest !Pl'l.-eciież nilemożiLiwe, ażeby rozstirnela-
zgóry przygotawa1ny. no cził1owli.ek.a zupeil:Jn41e ndiewi1runego. 

Po uplyw~e pół god!Zli1I1y są1d udał A wb:vt w więz1,enliu 1 oozeGciiwiainie 
sh; na nairaidę, k!Uóra trwafa zaJ·edwiile 10 na Uiłas'kaWli1ein!iie rute byro zbyt przyjem„ 
nrnllllt. ne. 

Pir~ewodinJ'C1ząicy wychodzi na sa4ę ... 
Wszyscy wsmJą ... 
Na.s:tę>puJe odczytalnJite wyrdku. 
- ••. „razstrieljat ! ! ! - ten Jeden wy 

raz utkwił rud w pamiięcL 
Uii.S'ow&rn trumaczy wyrok na jęiy:k 

polsll(li. Przy siłiowaich 
„ ... na karę śmierci przez rozstrzelanie!!! 

Co noc m~ędiz.y godz·ilną 11-ą a 12-ą 
shtc:hać bylo przed bramą wi·ęz:i1enną 

warkot auta. 
Już jesil: ,,Czo.myj womm"„. 
Po chwi:11 na lruryfuirzu mzlie-ga,ty silą 

kr<'lkli. Zgrzyit kl'llc.za w zamku. Chwifa 
trwu~nej cisizy. 

A potem przera:żH'WY kr.zylk skazań· 
- za'Uwiażytłern na jiej usitaich ilrO!lllic:z.ny ca: • 
uśmieiszeik. - Zostawcie! •• Me pójdę!„ Jestem 

Miuno wyiS'i~ków z mej stiroiny niie U·lniewinny!.. Chcę żyć! .• 
dc;·ito mi s1ię zaiehowat spokQ1ju w tej o- Krzytkli odld1aJlaqy s1i:ę c,ornz barolzilelj. 
kropniej chw~1~1• Po clrwfillli znowu te same kroikL Bltl'.-

+N żej. I znowu p\ieki.el1ny wrzas'k. skazań­

ców, p:rowad:zońych na ś1I11i:erć. 

W tafkiioo wair'U'n:kach czekałem cały 
miieisia;c. 

Aż pe'Wll1e gio dJrllila przybył do mieij ce 
1i naczdnJilk wd1ę:z'iooiia d wręczyl m& wy­
rok naijwyżiszeigio trrybuna!l'u, który po ro 
Z1patrzen1i1U mej $P'l'awy, 
zatwierdzał wyrok poprzedniej instancji. 

To już byl wyirotk olS!tlatecmy il p:ra:. 
womoany. 

• Teraiz .ktażdiej clrwiill mogłi m'lliie TO'l• 

strwlać. (D. c. n. ) 
44 *'AAA@ ...... w 

Eiaktryczność z mor· 
skiei wody. 

Ut oceanach śpiq potężne 
źródla enegji. Z korespondencji w „Expressie" Da­

maj<la dowiedział się, że w Zakopanem 
na je.dlną kobietę przy.pada 10-ciu męlZ­
C'Zym. 

Dwaj berlińscy technicy dr. Ernest 
~~·!'~·!~~~~!•!'~~~·~!~!-!!*!R!•~·~'~!•!L~JM~&~-~-~~~~~~~!·~~·~~~*~~!·!~~~~ Braum ipr~~or ~ch~hl Me~~ke -

przedłożyli niem. młnisterstwu dla han-

- Pamiętaj! •. Jedno słowo - a rzucę się do wody! •• 

Gamajda mii'ttlo czterid.zfostki lubi od 
czassu do cza~ sipojrzeć na „ujedwa,bdo­
ne'' nólżęta skro1111m:ycl1 panienek z dekol­
tem i wlcienką, clio pasa. 

Po lwoniiczu i Zakopanem przyszła 
k~1ej na K~ę. 

Gamajda h}ł jut 06lta teoznie zdei::I}'· 
dowany. 

- Teraz ;.it me nie pomoiże.„ Jadę do 
Krynicy... Ni-ech. się świat do góry nlQll!a 
mi prizefkręci - me mnie nie obchodzi! 
Jadę do Kirynicy „ 

Spakował manat'ki i p01jediał. 
· .Me.„ w C?Jęstocihowie zawarł maj-o· 

mość z pewinym pasażerem, który był 
przed t~em w Krynicy i opowiadał 
że za tadne skartby już nigdy tam nie 
po;e&:me. 

Gam~da me pytał da1ej. Wysiadł w 
Cz.ę.st,ocliow:ie i na.rjmiiźJszym pociągiem 
wirocił dJo Łodm. 

Wczoraj spotka!łem go na ulicy. Wy­
~a, jak m.tip; 

iPodtsizedł dlo mn:ie i zapytał s1łabym 
głosem: 

- Maiże pan wie, dokaid moŻ!Ila · w~· 
je.cha~ na µdop '/ „ Ku-ku. 

I 

Co usłyszymy przez radio 
dziś, we wtor:ek 
28-go czerwca} 

PROGRARM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
12.00 - Komunikat lotniczo-mete-0rologiczny. 

.Komunikat PAT-a, nadprogram. 
15.00 - Komunikat gospodarczy i lotniczo. 

meteorologiczny. Nadprogram. 
15.20 - Przerwa. 
16.35 - Od-czyt p. t. „Znaczenie święta naro­

dowego Jugosławji „Vidovdan" ·-wygłosi p. red. 
A. Openchowski. 

17.00 - Rozmaitości - wypowie p. Bocheński 
17.15 - Tra.nsmisja z Poznania. 
19.20 - Odczyt p. t. „Bitwa na Kossowem po­

lu" - wygłosi prof. Henryk Mościcki. 
19.45 - Odczyt p. t. „O współczesnej Jugo-

sławji" - wygłosi p. red. Al. Wójtecki. 
20.00 - Komunikat rolniczy. 
20.20 - Transmisja z Krakowa. 
22.00 - Komunikat lotniczo-meteorologiczny. 

Sygnał czasu nadprogram, komuniltaty PAT-a. 

PROGRAM KONCERTóW ZAGRANICZNYCH. 
PARYŻ (fala 1750 mtr.). 20.45 - „Gwendoli­

ne", opera Charbier (chóry, orkiest.ra, soliści). 
WIEDEN (fala 517.2 mtr.). 20.05 - Wieczór 

pieśni i tanców wiedenskich. 
MONACHJUM (fala 535.7 mtr.). 20.45 -

,Wesele Figrura", opera Mozarta wyjątki). 

TEATR MIEJSKL dlu i przemystu plan, we wszystkich 
Dziś, we wforek, uroczyste przedstawienie i szczególach dokładnie opracowany,_ ja· 

11Balladyny" dla uczczenia powrotu prochów ko projekt zużytkowania energji fal mor 
wielkiego ~-0ety do kraju. Przedstawieni~ to. skich dfa celów technicznych. Według 
z?stało za0!1arow~ne przez. dyr. Szyfman:i łodz- 1 i.ego planu elektryczność zdobywana Z 
k1emu komitetowi uczczenia twórcy ,,Krola du- ! . , d' . . , , 
cha", wobec czego kasa biletów .nie sprzedaje, I fal_ morsk1~? i_na byc, o z1es1ątą ~zę~c 
natomiast wszystkie miejsca zastały rozdzielone : tansza, amzeh ta, ktorą produkuJe Się 
między przedstawicieli władz i sfer społecznych, I oóecnie. 
naszego miasta. i Dla krajów tropikalnych zwłaszcza 

Jutro, w środę, na ostatnim przedstawieniu ' położonych w pobliżu morza, to źródło 
sezonu zimowego wystąpi raz jeszcze znakomity dla zdobywania elektryczności byłoby 
ar~ysta Ka.~imierz Jun?sza-Stęp?wski ~ zabaw- rzeczą wprost nieocenioną. Przemysł 
neJ komedii Stefana Kiedrzyńsk1ego „Nie trzeba , lk" . łb · 
się niczemu dziwić". Ceny zniżone. i wie 1. ro~wmą Y się. tam nar~szc1e. 

Począwszy od czwartku teatr zimowy zam· · C~e.m1kalJa dałyby się ~porządzić _na 
knięty będzie na przeciąg 5 tygodnL m1eJSCU, Co zaoszczędziłoby kosztow 

' transportu, cła i t. p. 
TEATR LETNI w OGRODZIE STASZICA. Projekty zdobywania energji z fal 
Dziś, we wtorek, premjera zabawnej kroto· nl1orhskicdh 1 wrhacająh rikaz, wrapz "'. kptomt Yl-: 

chwili niemieckiej Alfreda Mellera 11Żoneczka z S ac Z O nyc tec n OW. roJe a LJ 
Variet-e" z Relewicz-Ziembińską, Łapińską, Krot- pojawił się przed laty w Ameryce. Tam 
kem, Szubertem w rolach głównych Reżyseria I pomysł polegał na tern, aby wykorzy­
Wł. Ziembińskiego. Początek o godz. 8 m. 30. stać energję morza podczas przypływu 
Ceny od 1 zł. do 5 zł. i odpływu. Poczynione jednak w tej 

Tt:ATR POPULARNY. . mierze próby dały tak nieznac,zne rezu!-
. taty, że projekt ten upadł. Rownoczes­

Dziś wi~czorem nieodwola~111e po raz osta~n~ nie ukazal się podobny mojekt we Fran-
doskona!a 1 pel·na humoru 1 n1efrasob\1.wos.:<i „ Cl d 'l 1 · „ 
„Ciotka Karo.la", która przez szereg wieczorów 1 CJ!. 10 ZltO O WYZY~ mm~ energJl mo~ 
bawl!a publiczność Teatru PoPularnego. rza z zawartych w mem sllnych wahan. 

temperatury, ~ 



EXPRESS WIECZORNY Str. s. 

Dywan Roztargniony profesor 
Straszna tragedja w Antwerpji.- Zasadzka na adwo­
kata.~ Trup w kosztownym dvwanie.-Aresztowanie 

przestępców.- Samobóistwo człowieka, któremu 
dokucza sumienie. 

myślał że żeni się z córką, a poślubił matkę. 
Profesorowie uwa.żani są f ako na,fwię by, kUU>ił frak i lakie-ry, zamówił pięklną 

cej roztar~nieni ludzie,. to jednak co si~ I sypiia.ilini,ę i co:d>zienni~ 71ia~ał si~ w dlo-
zidarzyło 1ednemu z nrch, pirzechodz1 mu paru Wailk:lberg, d.źw.iga3ą.c kiw1aty lub 
wszyistko, co dotąd na karb tyC'h nie- cukry. 
szczęśHwy•ch osobników kłaclzono. Z na!t'zeczoną r·ozma:wiał o mał!Zaoh, -

P.od. ty1uJiem „Afera hraci Pełtzer" lny za do1brn ~owadzenie się w wię21ie- Pewien bairclzo uczony i sławny pro- sk-Oll"Upiakaoh, mucihacli, ale nigdy o ma-
w:m1zaita s:ię obeiclllie w Bruksel.i1 książka, mu, wyemi1growa1l do Ceylonu, gdzie pod fesor, niemiec z Heidelibergu, bywał ł1oś.ci, z mamą W alichbea:ig omówiono 
opisiują1ca Sioosaicyjny proce•s z prz·ed 45 p.r~branem 11laizwi1skiiem żyl do roku częstym gościem w domu pani Teresy szczegóły ~llluibu. Miał on się o&być ci-
l:aty i tego procesa epiilog, rozegramy nic 1919. Doir:oibia s·Ię w k1l'p"11eicitwlle Wal1cfoerg, matki diwu dorosłych córek, cho, bez go.ś.ci i uczty wesedtn.~ a ura·z 
dawn:o t<e1!11u, :vs~ystko piodlług aktów są znacznietszego majątku z ldórych starsza, nosząca imię swe1j ma potem m1e:l!i wyDieohać ma~owfo w 
d'Owych l poihlCyJny;ch. - tki, wpadła w oko uczonemu. Była to AJl1py na p()Szuldwaniie chr.ząszczy ska!l:.. 

Tiragi1czma boha;ter'ka tej afery żyj~ pilasuowait ki1tka ziaiszczytlnych urzędów i niezwykła liziewczyna - genjusz., w nych. 
dot<ą:d w AnitweiriY,ii i m~imo sęcJt21iwego móglby -, szano1wany OgóhLile dloikoń- wyobrażeniu profesora. Znała .wszystkie Na~·zedł dzień uroczysty. OblUlbień-
w~e'ku, pracuje tam jako dz:iierni:ilkaa:-ka. czyć ta!IJl S1pok1oj1rnie s1x.,'1fa:nego żyda. gdy gatunki komarów nazywała je po ład- cy znaleź\li się J>'l"Zed ołtariz.em. 
Nazywa S1iię Rozailjia Duve<:ru i j-eis1t wdo- by 111ie nootai!1gjia, która z powr:Oltiem spro nie i umiafa od'różniić i<::ih cechy. NarzeC!ZJona ~ale. śff:icmi-e w dqu 
wą po adwokacie, który broniil ją w jej wz:d:z1:Ja go dlO oiczyz:ny. Gdy pewnego wieczora odkll'yła je- gim gęstym werorue. Była cokolwiek ~a 
procesi.e, a potem p-oślubi~. Wojczyźrnile odżyły wszyisrtlklie daw den jeszcze, nieznany dotąd gatunek, u- t.ę,ga, a.ie profesor nie bardzo się nad tern 

Poidic~s roz·~g-ram:ńa się drwmaitu, któ ne wsip·omn:ienli:a. czony nie :"-ytrzymał, aJe runął przed nią zais1:~nawia1:. Dopiero,, gdy ZJ!l-~~ii ~ę 
ry zaJmnczyif s11ę p1roc;e:sem, byfa żon~ Sta•rca sfoidimdziiesi: 'Ciiolietm·iie 0 n _ na kolana 1 zawołał: . , . . mallż·on.kowie w wag~e,. W'Y'.l'asn1ła. s1ę 
adwoka1~a arrtwerps1k~ego. Bernay'a 1 bić zaczęły na ·nowo ~yrzuiv s~· i,~i~. - Tereso, k·ocham c1ę, bąidź mo1ą zo ta sprawa. Pirofes?J: ooe.mł się z~m1~t 
grafa w.1e~q rolę w taunt~Jiszych k~aich Osiaidl w Bmksie:N od -rzvbiraineim na- ną! . . . . . z pam>;ą Teiresą,z 1·e1 ~~ą, u~~wą Je 
«;>warzy~k11ch. S~ynę~a tez z . dlo~?IIP~ . zwii.sikiiern P.eitrell ii g·zyni~ dużio dobrego. Dz1~wczyna się zapłoni~a i wybiegła s~oze 1 rwą<:ą Slę do zycta 42-H!etnią ko-
męknosc:, a za WS1Z1e otacza.il Ją roJ w1el . . . r z pokOl)tt, co w przekon.amJU profesora bi etą. 
~:c!ioH. Do ;e1 staii~nch ad!oraitorów niale-,. R. ~aizu Jednegio w.e·~~a~ , dlo s,J1eb11~ z.na oznaczyło - 21god~. . . Uc~ny mfał zam~a;r zapr·Olt~·l:iowa~, 
zal · J~e„o ~ai[}eillCł!1!1'1 więJ,uer:lllego ~ Loven, Odtąid wypadki za,częły s1ę toozyc ak pOCląg rUJS!zył z mie~sica. WMocz:n:1e 

Armand Peltzer, \\ry~yowiiia.i~ll su7 pll"zi~d !11lim, w Jego ręce szybkiem tempem. jednak porozumieli się ,jak·o.ś, ,gidyiż doitąd 
syn bogatego przemysło'A'1.~a z Bruik1seli. zl~zy~ SWO'] maJąlt!e'k 1 O'Sitat!rrlra ~oUę, w Uczony kazał sobie wstawić nowe zę jes•z.cze bawią w poś1ru1bnei po1dlróiży. 
Postanc,wi·ł or. siprzą,tnąć Bernay'a i po- kitoreJ. si)@sane były legaty, na rozne 1!1-
śluh' ć tegoż ,.., ct,\H Wspóillie' z mkd- stytuc1e dobi:oczynne, potem na~de zmk 
szvm swo1Im bratem Leonem, którc61Q nął z Bruksela. 
zd:Otal \\' :' 1q;: · :.1ć '" thti zamordl(}W .lrl a Nueidia1lelko Ostendy, na wybrzeżu 
r ::waia ,,., :1:11•it \\· Antwi:rpd1b pod nazwi 1nadrnol"sk!i:ej wi'Dislm z1n1aik~i'<Jlll'O j·ego 
sk:cm pana vaug!i;..n. ciało, które wyrzuciły fale. 

Leczenie blednicy wątrobą 
wchodzi obecnie w zupełnie naukową fazę. 

luksusowe mie~:tk: .bie i urządził ie z 
przepychem. A pr,zypadek (czy tylko pirzy;pwdlek) 'Wątroba odgrywa w ~u<lowi:!j medy łnp. prof. PaJl w S'Zl!ll'ltlaJlU w BaJitimooire 

Do urzadizeniia. 'tJe!To należrut też ko- ~prawi~. że tien sam dlywa'll, w kltórym cyn!ie i zababoniruoh dużą roilę. iPJWeJlwnruł siię, że' cilełriPli·ący na blędn .cę 
Mowny duży· dywa-~. który odiegra'ł ongi'ś wspó1niie z bratem mV<ilnąił tll'upa Już Piliilni11.1sz wspomfa1a o wątrnb~.e po wdldiaJnlilU siię p.rnez pewiilem cwJS dje-
póżni,ej wiażną rnlę we WSJP'omniia'llym zamordowan•ego Bemay'a stał się barainuej, j'aiko o waŻITTyrrn śrndku leczn~ cie wątirobi1ainie1j, od!zySlkiują zdlrawą krew 
wyż.ed procesi1e. Leon PeJ:tzer wyS1tępo- jego całunem pogrzebowym. czym. Dziisiaj we W·t1oiszeich j1esz·cw eter co ki01111statowail pod mJiłkirois1mipieim. Jest 
waq jako slużący. · p.iący na siłaby wzrok, vjadają P'Eeczeń ty:llko jled!na tirudlność w tej kuracji: o tio 

Pewne·go dndia rzel'.mimw prun Vaug- Gdiy bow.i:em dafo jego zaibrać m;a z wąt!roby hara.irriiej. Krna:ai 1i sloweńcy w j'alkdlejikolwrelk formi1e wątrobę silę podia 
hau z<l!prooi~ do swego mi.eszkainia adwo no z rnad. briiegu i pochować. zawołano myją oczy chore zupą wą1tirobii1amą. Vv j.e, dloiprowaid:za ona wresroiie dio obrzy ­
kata Bernay'.a. na waż·ną ikonforencję. Ad m~iej'scowe'go wóizkana Sltrr1c:he'ler.Kt. Ten mektórych akoi!:ic:a.ch Rusii zj:ada s1i ę wą dzenia. Chory po kilku dniach takiej dje 
wokait pośplies·zy.1 na wezwaruie. obiecu z:a"''!~re podczas des·~czu , 1P1rzvkry;vał trobę czarnego psa ailbo czarnej 6wiird, ty. odmaiwila z:j1aidamiiie dlli1's1zycih iLoścli wą 
jac sobii,e zna1czr,11i1ej'S'z;e zyski z przied1si·ę- swoJ wózek, na ktorym wzewoz11! z równueż przochv'Jrn chmoihoim oczu. Ni1e tr101by fa.ik, Żie trzieba uciec siłę do sztu:.':z-
hi1orstw.a o którem wsp.011nni01no w pJ·ś- przyisita:ni stlCTiiy111iie z tuwarami1, które cierpienia oczu, zwłaszcza tak nego odżvwiania chorego. Po przeby-
mi1e, zaipira;szająoeim go na komforemcję. wypłowiałym starym dywanem zwai1a nocna ślepota, zdarza się u ludzi cilll pii1erws:zej fazy wstiręiu, w dia.1szym 

Za1ledwie B. przekroczy,t próg poko · ' chorych na b~ęd:tl'i·cę - fu tu okiaizafo się, ciągu ku1racja niiie 111aJttrafi1a na t!rudnośd. 
}u, gd1y }akii jesz:c:zie miiaił PO oijcu.' . . że medycyna ludowa byila na z·upe1tn~e Dz.:i1emmia })()lflOja mus~ wY1TI101s~t 200 d·o . 

z tyłu ktoś strzelił dwa razy, , . pY\vaJ~ .ren_ ~o'\va!1 J'ego ?~iiCU, w'la- dobrej d1rodze. 300 grnmów, a kurnc1ia. :trwa palfę m '. e-
kla<ląc go ilrupem na rni:ejscu scuci·elie w;ill!J1 m;ie1soo~eJ, _Pe\\;"ll'n ?~1sit1~.o Obec·niie b-0wJ1em w Arne.ryc~ leczą s:iię.cy. 

Mcmiie11ca Armand Pelt-zer wStpólnI,e z Bn~sei.11„ On1 !o ki~diys z~l.{!UIJYiih na :-- wzy pomocy wą·broby blędln!i1c<;i. Wiia:do Ame;ryłklańscy chemuicy IP'l'Zystąp;ii 
z bra1l1em swaiim Leo1neun ow1i1nęli trupa cytruoJ1 urządzeme tnrJ1esz'k.aruia pamia Vau mi, że blednica stała się obecnie poważ- jiu:t dJo wyrahiaini:a z wątroby substa'1CJ.I, 
w k{)LS.21bol\vny diywam d zositawHi w przed gham, rne1tie, Pelt:zera rnzt;m z or:vvrm dy- 114 klęsiką ws•pókzesnej liuc:Jivkości, a co która ma podloibniie dz!i·a~iać .. jaJk sama wą 
pokoju, poczem udcfrfl;i. v.:anieim, ktlóry w J?;rOcie'S~ie bra'C11 Peil~z"e.- dztl1w1J11e, najbaird!zi1ej na nuą c•ilerpią. ame- troba. Su:bstamioj,a ta n1ie zost.tlfa Jedn~-

Zbt-0idt111ia z:oista1ta o<liktryt;a, a· mordier- row odegra~ ~o•Lę J'aiko . corpus d'ehctt. nTl'.{l&md:e. Amery'kafrska b'lędlrri1ca sprowa kowoż dl()staJte1c:zt11i1e wypróboiwaina. 
co:m wyt>Qlcwino pirl()iOes. Na tawiie oska- D~'Wlaln byil JUZ ńemz :znmSZiczonv liecz CH\ dza ba.rdlzo często śm:!i.; ,·' ' Mietoda ttia lęiczeiruia wąmmbą. zma1M-
rzo1ny:ch za:st:.;:i,dfa tarkże paini · Bern:ay pod g1!e j•esz":ze wiidać :na .ntltm ~Y1rt> 01la~my Oto dwóch annie:ry'ka11sk'i1Ch liekairiy fa zastJ01sowa1niiie też li we W 1iled!rniu. -w 
:ł<rrzu:tem wspótwimy, aJle j.ą uwoln;ano. rdzawi~ sla<ly P1rzell:airneJ ma mim lkrwu.. zrobnfo Sipostrz·e'.he·rni1e, że psy, kbó-e w tamtejszym szpitalu jeden z profesorów 
Braci Peltzer skazano na doŻYwotnie Wo~·QJI"'z S'tąrcifielieITT sz1tluc·Z1ny sp.osób nabaw.bno błędni.cy. untwiersybe·tu 1rotnl1Yiniuje teraipfę wąfro-

w:ięzteniie. okrył Ciało topielca bJm dywanem, S7,ybkio odzyslkują no1rmalną kire·w, jeże~! bi:alllą z tiran~ruzją k·rwiL -
Po .P·arn 11.aitaJCJh UJiniacl w wi1ęziieruiu Ar- gdy je z;lożyit na swym wó.z!ku i oto w ja si:ę j1e żywi wąiir·obą. Uc~yni.mo wiięic a- - Osi1ąginlięlJo jluż podobn'O <.Losko1I1.ałe 

manid Pełtzer. Bra1 je.go Loon ods~iedzlał ki ca1lun śmtlerteliny spov.T'ilto z1iemski1e n<Jogiicme doświ·adc~errrie z pa:c}ent·~ł wy:ruilkll w witeilu wyipadlkaich. \Vąit:robę 
30 faun w areis-Z1C:ie w Loven. Ulaslkawio- r·e:sz:tik;i mocdercy. chorymi na blędmcę po sz1pi.tafach. Tak podlaij:e si1ę dio Jedzemtl1a na surowo. 
~~ ąvąw1· , ~ -ans en nn·'"'"?mmrrre......,.__.!!!! 
.... _. ____________ , ______________ ,,_,_,, zby1t bogatym i wpływowym, zbyt .wiele 

• .0000000000000000000000000000000G0000000000000000.000000~0 • każdemą na nim zależało, by ktoś zde-
• 0 0• 
• SR JUlJAN S1 ARSKT. ~ • · cydowal się nawet pośrednio okazywać 
• 0 g ma mu nieżyczliwość. 

§_ 
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1 Taiemni~~zki ~!!~k~~in:i:!mperiar 0~~ ~~~;f ~~~l~~~y~i~!~~~;~ż~~~~~ 

I- wietrzu. Tirst ujął Lodę pod ramię i 
Ili 00000000000000000000000000000000...000000000008000000000000 1!11111 

. skręcit z nią w boczną aleję. 
4) Szli przez dłuższy czas w milcze-

1 ntu, jakby upojeni aromatem, unoszą-
Po półgodzinnej jeździe przybyli na cereczką. Spójrz na panie: są ura- cym się w ogrodzie. Wreszcie ona prze 

miejsce, Przewidywania Tirsta ·były żone. mówiła szeptem: 
słuszne. Położona wś·ród olbrzymiego - Ależ zdaje ci się„. _ Śliczny wieczór„. 
ogrodu willa Henryka Zakleckiego roz- , - Nie, ja je znam. Będą mi robiły _ Bardzo.„ _ Mówiąc to, przycis-
brzmiewała od oglosów hucznej za- wyrzuty. Zresztą Lintowa ju:~ mi coś o nął ją jeszcze bardziej ku sobie. Od-

bawy. tern bąknęła„. dalili się zupełnie od reszty towarzy-
,_Zebrane w saloniku towarzystwo po - Nie widzę w postępowaniu Tir- stwa, które pozostało w głównej alei. 

witało nowych gości entuzjastycznie. sta nic niewłaściwego. Wszyscy prze- - Usiądziemy na ławeczce - za-
Byli tu sami mężczyźni, zabawiający się cie wiedzą, że z żoną się rozwodz.i.. · proponował Tirst, oszolomiony ciepłem, 
grą w karty. Na stole widntaly - gę- - Tak, ale tancerka„. jakie przechodziło do jego żyl z ramie-
sto ustawione butelki o zawartości moc - Cóż z tego. Jest księżną . gruziń- nia tancerki. 
no już nadwątlonej. ską, która zapewne z biedy musiała D b - o rze„. 

W sąsiednim pokoju darł się patefon. pójść na deski„ Zachowuje się zresztą Przytulił ją silnie do p1crs1. Nie sta-
Tańczono. Tutaj· nastrój był już więcej bardzo solidnie... wiała wcale oporu, co podnieciło go 
sztywny, zapewne z powodu obecności Pani Zaklecka westchnęła ciężko. jeszcze więcej. Słyszał jej głośny, przy 

kobiet. Zaklecki wprowadził przyby- - Trudno, nic na to już teraz , ~-J.- śpieszony oddech i czul, jak dygoce na 
lych i przedstawił obecnym. \Vszystkie dzić nie mogę. Pomówię przy okazji z całym ciele w jego objęciu. Dotknął w~r 
spojrzenia spoczęły na Lodzie. Wiedzia- Tirstem. gami jej włosów, puszystych, pachną-
10 kim jest, przeto obserwowano ją z Tymczasem Loda rzucita się w wir cych. 
zajęciem. zabawy. Do uszu jego dobiegł ·nagle trzask 

Żona właściciela willi pociągnęła Była poprostu rozchwytywana przez rozdeptywanych gatęzi. Odsunął się 
nieznacznie męża za rękaw. fańczących panów, którzy zach w „ cali raptownie od Lody i wytężył wzrok v 

- Tirst staje się nieznośny„. się jej urodą i wdziękiem. Rychło i pa- stronę. skąd odgłosy czyichś kroków do 
- Dlaczego, duszko? Co się stało? nie się rozchmurzyły, ujęte taktem tan- chodzily . 
- Jakże mógl tu przybyć z tą tan cerki. Tirst byl zresztą człowiekiem - Co to? - zapytała tancerka. 

- Zdaje się, że ktoś się zbliża .. 
Dokoła zaległa jednak znowu cisza. 

Zdała tylko dochodzilo echo rozgwarzo 
nego towarzystwa. 

- Nikogo niema - szepnęła po 
chwili Loda. _, Panu się' chyba zda­
wało. 

- Nie„. Słyszałem wyraźnie jakieś 

kroki... . 
Nasłuchiwał jeszcze przez chwilę; 

poczem machnął ręką. 
- A zresztą, być może, że się pr ze­

słyszałem„. 
Ujął w ręce dloń Lody i przycisnął 

do warg. 
W tym momencie stalo się coś zgoła 

nieoczekiwanego. 
Ciszę ogrodu przerwał nagle od­

głos wystrzału. 

Wśród drzew błysnęło z hukiem 
świa.tło. Tirst instYnJdownie padł na 
ławkę. Słyszał wyraźnie jak mu coś 
przeraźliwie bzyknęło nad glową. Loda 
krzyknęła przeraźliwie. 

Detonacja wyWołala wśród gości 
niezwykły popłoch. Nie wiedziano w 
pierwszej chwili, co zaszło. Dopiero 
gdy się rozległ głos Tirsta: 

- ttaJlo, prę.dzej ! Hallo, hall o! 
'Nszyscy skoczyli w kierunku alei. 

Ktoś zaświecił latarkę elektryczn<\. 
Przy jej świetle ujrzano l c~4cą na 

lawce postać Lody, a obok - $toj:.i,ccgo 
nad nią Tirsta. 

Okrzyk grozy wyrwał się z pi~rs'. 

obecnych. (D.c.n.). 



Str. 6. f X fi R. ~ll_ W I E C l O R N V 
-~;:.=-=---------------------....... ..,..;;;...;;:::..:: .. ~ -to • ---- -· -;·-.-~ ... --- -:· ~--·- --· „_ -· 
Zapomniany obrofica. . . 

-:-

Polska jest jedyną siłą 
/ct6ra skutecznie broni bolsze­

·wizmowi 
dostępu .do Europy. 
l'łiiledlawno nasz gość. znakomircy pi-­

:.arz angńel'Ski O. K. Chesterton w wyoa 
,„;anem przez sM!-bi<e piśmie G. K.'s ·We­
ekly ogitosił a:rtykul pod tytułem „Pi~rw 

sza rzecz w rozwaŻiaD:liiiach o Pois.(;e. 
The first point about Poland"' na­
wiązuje do zerwania stosunków po­
między rządem angielskim a rosYijskim. 
Pożytkiem tego zerwania, mówi, jest 
to, że odnosi się ono do bolsze\vik.: .v 
1,rawdJz;jrwych, a tli~e wy.imaginowainyd1. 
Bo ang!iicy używają wyrazu bolszewik 
piz.eważn11e talk, jalkby on oznacza.I ja-
1( egoś mi:styc-znego potwora., który do­
brze slię nad!a1•e do-przooośnL, coś tak jak 
sm'()k, ailho syrena. Nazywając bnlsz.e~ 

wizmem wszel'kie poglądy społ·oczc:c nie 
oopowiad!aJąoe . dJz;Isiejszemu rządo\\.·i, zu 
pełnie jakby nie pamiętali, że jest na świe 
l.!;e 'krnj, w którym prawdziwy bolsze­
wizm panuje. 

- Zerwainiiłe związków z ndm I'l':e 
Jest może szaz.ególnie żywym sposob:!m 
\\ cjścia z n:ilł11 w styc2'ność. Ale ·ri·~że po 
~uży ano clio pr.zypornlll!i1flt}iia, ie istnk~je 

naród, 'kltóry, na mieis·zczęściie dla s.!te·Me 
jest z n·ittn w styczności staiłej. Jeśl" ma 
sic; u :nas zacząć mówiić o iprawdzhvym 
bolszewiźmie i prawdziwych bołszewi- l 

. I 

k:ach, trzeba sobie prredewszyst:k'.ern · 
przypoITTl1!Feć o c~ś. o cziem się całko· ~ 

· wicie zapomnf<i<ło. W żadnern z pism, kto 
re przechodzą przez mąje ręoe, n~ znaj 
duję dowodu. aby o ~m pamiiętaino. Maim 
powaźine wątpliiv;ro$ci; czy \VogÓ1'e r.rze 
szlo_ t'O komu prze•z myśl. A mote fJo być 
strzeszczone w je.rllnym wyra~. ~·yraz 
1lel1 t-0 Po1ska. ' 

Bo to Polska ~gradza Angiję_ Od 

·, ' . „ . 
. Z"· ostatnkb ··wYści„ 
. g~ , :0tn1łelskich. w 
Epson: na . 1rórze 
przybycje do metY 
o~e: na dole zwy. 
cięski rumak w oto­
czeniu właściciela i 
swoich wielbicieli. 

I •· 11. 

, ' 

„ 
.„ .„ „ -- ·-- -~-- -·------ - . ._ -

5=?r.-S1S~:yg;:;·;:;~ 50.000 . lranków jako nagroda elegancfi. 
naTodów Europy wschodrnej ,1e&t iedeti · , · · . · . · 

:~~-::W~~:g;:.ro~ za~hocm~. mo Fundącja··:„··paryskiego handła.rza .. pereł~ 
Je~~i oo1~rewi~ jest rzeczywiśde Dziś od:by· wa się w Paryżu. wielki konkurs . . 

v."Ota1koiem n11ebeiz..P1ieczeń'stwem, Jezeu · · . · · · 
jest wogóle nne~piieczieństweim, to nie- Francja· .Jest kr~·em piękną, a Paryż Wiellka paTyska rra·noda eleg<~1c1! PWYslktlic,h będzie ,mJąfo ?.ape~onc. ~rót 
ma wąit:pl!iiwoś-oi oo 'do te-go, co jest obro s~oE:cą mody._-.- nii1e .od d~1si>al i nie o:.1 ma też w połowie charakter dobrocz.yn- kie waiką.c.Je. n.a ws.i„ P.ier'wsą. n.aITTQJ.;la 
ną przeciw.ko niemu. Jest nią Polska. i: wc~~J i . s~Hcą ,.zby.tftrn_ dl:?- ~ef{o._ś\.v1!a ny. \Y spooohie telj. ufundo~·:mia 'Uwydia.1 e~ę~ancjJ I>t;7*"zn~ią.: i.qst~ri'Jięjuż ,w . r~~.~ 

. „ ( . , . . ta. Yo swo1e berfo sto:bcy ełegainc.kl ca- nia s:<ę ren zmyst ·soeja1ny, które . katt b.::ezącym, .a,. , ~.Cl.W~~ •. ,;\vy.sta~a. 
moze p.rzy.rsc czaJs, kriedy obronca będZ'!e lego -śwńaita Pairyż bardzo oon1 . ł c'b.ce :ie stol~q ... Fraitlle'ji: · i ~ stoi'icy · zb:y.t'ku "~~Jłego] c~_y_,~ż, ,, P.rl)egJą4". ą4'PYW~~, ~}ie. :~ą:,„.sP­
mu.strut być łmmiony. , utr~ać, ··jaiklkdw.ilpk w osta1lnich cza- świiiafa znajdiować sposoby oKupy.w.ainia roc:zn:iie. na .Q.orugi . <liJ:·le~: . µo·-, . ~eh;r_a,n~u 

l tu wyipowJia.dJa Chesterton i'ediOO z sach ze st,rony Nov/iego Jorku 'i Lón<lynu sie niieJa!ko tego zbyttku na· rzeoz· u:pvśle· w!elkiięj nagrody na w.y..śobgach komiy:ch 
klaiSJ-"iCV!l'Y<ch sw~ch porównati wyjaś- I>q.fai_"'J~y , sj:ę µ'Sli~owarn1a, ~żeby. Paryb dt:.onych. 50.000 wieYktiiCj nagrody ele- w LQ111gch~mp; ktUfę też są wie1fkittn' i:>rzę 

. . . · . w:1 ·ódlebrac, to OOriro w cizii1ed!ziHH•e mod:y gaIJcji przeznaczone są ·tiylko nomLnałn~~ g!ądem mody i elegancji. " · · 
ma1ących • kobiietooj tak, jak Londyn od'4awna ju~ d'la Jrohiiety. która tia s:pecjaltnym prte- Odlbywać się ro będzie w ten ~JS/>b 

Sytuacja obecna ....,.... .POWi~ - wy- zagarn3,!l je .w d~iiedz1m~ modv. i;nęSjki·ej. g!ąd:z.i1e uznaina będiziie za ubraną na}i:u- że w Grand· ?aHais (gmachu pozosta.łym 
~ląda tak; jakby w c_zai$ie wojny poli1:y . USl!~~a.:n.ia t<alkriie„ są elfa Tar~~. gro ~~~czni•ej :i n~j'.1-'Yt':?T1łi~j;. , faktyczni~ po wyst~wi~ paa-yskiiiej z r~ką 1889 ~dbit: 
c~r calą uwagę }Vytę.żyli na trOJ)!ieniie zne. Mo~~ąc. pipważ.ni1e, to \\ .cho.<izi1 tiu.taJ Zds. 1'.dobywczyn1 n.a,,.1 ~V ruc otJrzyma odbywają srę wystawy dZJiet Si~tuk) . na 

., .. , IJ)e'l· . , zo00· tnd r w ~rę ~1'~9 aiułorytert est~tyczny~ a·le z rn>eJ g~osz.a. Będz·1•!! im·ata tyDko ten za · specjalnej eSilradzile Ukażą się, 00 ·· kolei, 
:;,p1eg00ttw":„ Jl z.u m•e Ję e. 11 na t.a;kze d'u~ ~resy. Ze .swe~o królo~va szc~yt, ze . prz-yi.n~'ł1e_ 50.~~0 fra.nkó~ za- każ.da na jed!llą minutę, niaijbaT@iej wy-
prawy wojSka. n!Q w @1~~ ~1.V 1 ~~y~u . kobw.;- mestie .s::-a11a ?~ lle} wtelk1~ _p:aoowrn kra. tworne. eJ!,e.gamiokie„ rio ~ oczywiście na}· 

WYPbiaźniy SO.ble, że ca~y LondY1l ceg:o Paryz, crerpoo ~lbt.ZYnl'~ zyStk!, W<1<Cck1.c1 z ktoreJ ,wyszla JCJ toaleta. .xl pięk'tltlejszie kobi1ety racyża, prz.y}?r.m:ie 
.jur~łzowano dfa prz.e~nia kei·ne- D:fyną~e " dot1 z ca1ego sw1at.a. Jest<> cu Z'l1aicz·?na na~r?d~,-aby t~m owę ąp.ooo w konkursową toalestę _ poczem ' W.:'.id,zo 

. · . · się ubiegać. - franko-w r0ioc•z1·elirc . 1)9 tys1-ącu lłOml'ęd.iy v':e z których każ.dy przy wejśqiu · ~t„zy 
~~ 11<ltemca 2Je stiainóu, ab>: WY'dla~ ty„ . . To rtJei Patt;yż . n~. zasy.p;:1 g~~szek:_ w sy" kr~\vcz~~l1 . ~tac~iących_w qanym 7:a ~~ 'spec~ln~ biret ,do gtosowainia, . ~da­
s ,~oe na §ledz.~Q w spra'\\'1I<C cbotnin1ema pop1~łie. Oto. rprze~ klGk? drroa~11 og~os_zo kł.,..d1.11c, taf:\ , by kat,da ~ mch mogt.~, ._,-. dz.ą swoje dosy, niaipisaiwszv na nl!ich. na 
nego austrjaka ~jera. z Actxm. I wy-. no w , Paa-yz~ wiuelką m~~a.Cj{: posw1ę- t~zymawszy lO(J? franko':''•. spęd'ZjC ~a zwi<ska pięlmośct a ta, która otrzyma 
obra:hmf sobli'ie tie w cyms.ann•ym czas:e c-cłlą n:aigrod:Zl!e za el~ga~qc;. Naiuoda ta n.c be~ ~lopt0tu kJ.~a tygo~hlll Ufl \ys1, w :I największą Hczbę gl~ów, zosta'!l~e „1.cró 

: ... ~•'. _ '. ~. f . _ , Ś"': aTIJl coro9!fl:~ \yYTI<JS!'.Ć 00 ty~~Y'~Y fr~11 począc 11 n~1brać s 1~ . do :-- robi·enia no- .Jo wą elegancji". 
n 1.: J>Ol)ll~ - am ·. ~uuegQ 1111lta zywno -·: kow - ·a w1;ęc . nawiasem .maw1ąe p 1ęC wych kost_mmów. . . · . „. . ·. . . . . , . .. 
czy amtm~Ji Ż'Oł\ll<i~z.Orn ' na it:onrt. WY.-: -ra:zy w.i~'.t, · ·n!•ż Oraii1d ~·if. Ą~(~<lem r i . \\iyb&r ,- które J}rac?'Y'nice i:g,ty ma. . T1:~oroc.zna ~Ol1kut~~~ ·'lk?~l;~a-''. !l 
, braźmy ~ ~, że wógólie z.alJ)ómniila:iG fra.ncusk~<eJ z.a 1•teratmę 1 d!~1eslęc ·· raz :v Ją orr zyrnac .po owe tys1<ą~ frankow -- , .w~~J,Q\ nagrodę eile~ane11 Pairvro '~ 

. ł-' .~. · · ~ i.... \xr i:. · "ź ' w!ęceJ·. ni·ż t.ał'.~1.1 sama wielika .na.l!ro::l::i' J}Ozostawi1011y bedzi.c owófiow:i szwaczic:.: byc troletą p0poludiflllówa korn. pit.e. ~ną W 
o ':Sn.11liettł'iill a'„lDJ~' w poru 1vyoura my S·') . . . " .. ' . "' . . b . . l ' ' · 1 . kl . t . . d·~-1 · „, . . " , . 

.' . . : ' · . ~ -,· Akad!fmji Ooo:eourtów. Ufun~io,val Ją z <lanej pra•cowni. · ' rnpe uszu, z , CJno amr F z · vu.·ak ow,_n~. 
bte, ze nawet zaprzeczono, Jakob,Y armJe w::e.Jki filnaITT~·iłsta i hand~arz peret Leo- Tak pomyślana nagroda elegancji 07~doba1;ii we<liłu~ wyboru i g~t~t~ ';·b­
w polu i1stniial?y. Wyobraźmy sol:>iie. że nard R.asentha1l. poz.at·ern zres.z:fą · o:drda '" 1cs1t je·dn1 ocześ.nre pcw11e11i godnym uw'1 k1:::i1el~1. Konkurs _ rnizei;-rn _s1e dz;_"> w 
?.~<Mesz;towa111o itysra,c ur;zędlfll:f~:ów w Ac na ·z.na<ny z ~1ieli.t hmych fu.i1da.c.H. któn g; dz•hHem spolccz.11em. Od b!,eżącego ro .d11m 28 ~· m. :-- a zgfasz~;Ją s1:c do',n:cg-o 
u,_ ,.,.nA • • • 1 . : . . . t1ają charnkrtier dohr-0tczyimy .·· ku rozrxx:zyna1jąc , co roQ\ SO szwa·cz0k \vszys.tk1e gwiazdy Paryza, a_rtv~ly;;z 11c 
tóQ~i. ~e.rrrewa1ąc 1c 1, ze są 1•rYZJeram, t~atralrr1c i salonowe. Szczęślt·W\;J zdo-
i uv.iięziQOO wszyst!Jd~h diz.ienn;lkarzy z kach .. którzyby tak postępO\Yali i. czy .mo lt:pszcgo ·czyteln ika pism m1 giclskich, hy wcz:y'ni p:erwsz~j 11~~ro?y p:rzJP.ad!:·rC 

1 

Fleet Street w przypuszcz.eu:itn, że są n i~ glib,·śiny roieć respekt dla tak rozum fa~ cibeznancrro z tym sporem 0 sprawach Z~tszczyt ~trzyi.nania, !aik~ Je<lv:n.cJ panL'.liot 
· .__. „ ~ -ńn, • I . b „ . b' • . . . · · "' . . . k !.. trwafoJ SWOJ·e,1;0 .trmmru, rodza.JU zero 

nueic·"'nn1 1\i:i ~n·era.mr. "yo razmv so ie nej· walki ,z pr-opagandą 11 1e1111ccka? A kcntYll " llt\t 12k częs to \v1 tlz i \\::rraz · f?o- d I . · „., b·t . . - . · · , · · · · · • · - · · · , · - nn , nagro y c egainq1 - em ~macy .;z 
ze . przez cały ten czas. me w sp0:nr1v a11hJ przecież . tak właśnie wyglą·d a. dzisiejsza sja a jak często \\·yraz: Polska. Europa ne::ro kle.in{) tu, który Po rcl'<tu no·s .~c nia 
naz\\<ti:s'ka runu Jed1nego jenernla rung;:-elsk:·.; walka angielska z propagandą b_olszc\\. i- Zachodn ia o ·wiele bardziej lubi tnÓ\Yi ć prze.z n:ą, jak SPortowv pull.ar ""ę1rnw· 

0:0 ·i nl-e przypom11i'a:110 .obiie o potrze- cką: bo ej. którzy ją pro\\ądzą za.po.ni- 0 swoim wrogu, ui:t; o sw y m przyJac1e- m' . przejd~ w ro~u· 11a:stqP11: ·m: _ ._ do :n: 
1 J • 1'k· ·~:t.· ·i·~ t . p 1 , , kt' . . ·d· · 1 .. . 'rr!l .. ..„ 1 . . "' ', .1 ... 1 d. M:~ . luh osta.tecz11n·c moze • 'tJc1 · ~am~J. 
;'>a<C 1 ang1e s ·1iego zu1111rerza. me 1 :(,Upe1n1e o o sce, .ora. Je na po- . u. mo,,, JY fJ<l\\, 1 ce z1 ..,t; o 1 c t..: 10 z1 o .zdobvwczvni \\"le·Jlkiej naigirod:v cle "alleli 

Czyż - wyvv-OOz.i Chesfort0ł1 - - m:·c konała. ~olsz.ęwikó'v ,.., poi~. : . ·: J . Euro~~ . 'vsc~10dn i a, swoim jedynym Pa·r .v.ia na· rnk 1928. · · ,., 
l~yśmy wysok1c wyobrażenie o po.Uty- - I r.z~ba tylko zapytac p1erwszL·go . przyJac1elu. . „ ....i'(- .--

. ~ ~ 

.. 
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XV konkurs· . :sportowy ~· „Expressu" 
na· oClgadnięcie .rezultatu meczu. 

; -~ L. K~ S.--Legja„ (W a _"rsza·wa). . ·. 
~- ()'.i1& zamieszczamy kupon: z . ko11kursu XlV-gó.· 

' ' -• • -~ . t ' 

Ttił )\~i sprawili · swoim adherentom I Na:grodz,ęni pr0i5:ie.ni. są o . odbiór na­
niem.ił._A_ · _ h_ies.pod!ziankę. Ogólnie J>rzewi- gród w czwartek-d:ńia 30 czerwca w loo-

. dywan:c;><z~ycięstwo fioletowych, nad· kalu Re1dakci „Expressu" ul. Piotrko w-
~zec~o4,zącą kryz~ poznańską Wartą. ska 49, .I p. lewa· ofi<:yna między 6- 8 
Zawiodili · się i nasi Czytelnky, którzy w wieczór. . 
przy.gniatające1 więl<!szości wypowie- ~.~ 

· dzieli się w naszym XIll-t)'W. konkun;ie W dniu dziis ie·ifS'zym zamie-s zczamy 
' za xwycięs.twem drużyny łódzkiej. k:µpon z kqnktirs:u XIV na odgadnięcie 

Trzynasty nasz konkurs . sportowy rezułitatów . ju.trzejisz~h spotkań: ŁKS -
Zigromadził ·z górą 2. i pół lł'Sillea odpo- Czarni (Lwóiw) w Łodzi i Turyści -
wiedzi:, z czego b1is:ko 2300 Ceyteb:ii~Q'w Warszawia·nka w Wa!Cs.zawie. . Kupon 
pr'zep~~iedZ.iało zwyicięstwo Turystom. na1eiy '\\'.'rzucić w dni.u dzisiejszym do g. w Poznani.u ołlbylsię fonlCurs~ ~irmłer czy ~ait Włdzfniirna-naszej ltustrac)i moment. gdy mierżą się ,.na szabie pp.: . Organiścfakówna i Kunochowiczowna. 

·. . · .· .I '- . Waifunkom na5zego konkumu odpo- S~e.j dp . ~rzynki redakcyjnej: 
wiiediz.idó zaledwie ·dwóch Czytelników, W . soiboi~nim „Exprnssie" zamieści-

PróleSty k, I u· bo" w którzy. . ó:ro.gą losowa.llia podzieJ1filii się my kup·ony z konkursu XV-go, na o<;l.-
. pieirwszęmf' nagrodami. · · gądnięq.ie rezwlita tu sipotkania : 'ŁKS. -

D~ze, tirzy na.grody, d;ogą l~sow~- Legia · (Wą.:rszawa) w Łodzi. · ' 

zostały _ odrzucone przez najwyższą instancję sportową nia pódz}eliiimny między .Czyteln1ka.m1, 

których odpowiedzi były d>liżon.e do wa 
C>&ta:mi kosttunikat kotnils;i gier i dy- nyioh rozłamu wy.brano spedj.ahią komi- nmkó\f. ~ego konkursu.u 

1cypil\i:ny P~ireii . ~ piłki n.ottmelj piny- ~ję w · ~·obac'h inż. D<11bal~kiego i kpt. . N:-.•_ ~0-· A,.,., otrzymali: 
trlóisł '·nowyicih _kf)ka.. se'D$ao;i.i 'które "tfy- Skotnic'kfogo. ~:iy.. ~, 
wołały w !'.w.jecie ' siporlowym · Wyisłuchano reforatów i.niż. Znardow- lO '' b~tOw_ do kmo-„Casiao" ołny- i" 

. )' . tpvY aplauz , skie.go o p'Ia~a.oh · komisiji oli~p ;ljts~ie•i i ~· P;. : ·~ MaTCzak prz.y ul. Napiór-1 
temlbart:l~eJ; ' 61Z . l'lózstrzygnęły one '.Wle-1p. Lwbo:nhrslciego o posiedzemu Między kows~eigo,., 58. · . 
łe za:w]łydh ·· sytitiaoji które d'Ot.yohczMi naTodJowego kmitetu olim.pi.jisikiego w : 8 '·',_Włi.·._·,,,_.~-~--.'_:ó:W do kino-teatr.u ,,Splendid" ł 
były fni-e~asmoń.!?. , . . Monaco, pr~yciei:n poparto "wniosek . L ł 

n::i1- . · , Y„_„ ~-t ' P · . k . „ ~ ; · „ k' . 1.. • otr~hp~ Buchman zam1es:tKa y przy l 
vua:,Z(lep1w. · :z:bs-i-~ - , pru~.:> dgoru. om~ . o'11Jtmp1.,s ie}, a.uy na pomiesz.cze- · .. ,.,;- t ..,.:-:'\, ~ .. 

Lw6',v ;J?rie~iiw.k~;: µ!~~ K~~ą;wice n~ za- ni~ ' dll.a. zawo~k?w poł'skiah, w „~zaeie ut Pi;~~~~:Ws1ue3 ~4. • 
11 

; 

WOdJ'.' ~~gt~?le 8. J:.t,27 .W :K.a~oW.t(:ach ~[lilmptaidiy WYJłalJąc :st-kolę"'! p0<1:Jl.11Zu sta· , ·, .5 ~ii>" dio kino-tea;tn' "~ O-· 
jako nteu:mQtYW;~ą.4,y wery.frlÓ.llJ~ Jędno c{iji0nu a~teroamsik1eigo. Proc.z,, teigo po- frzvm:al '. p. Feliks Wet&> zam1es·zkały f 
cz~~ z_, a:_"!'_ ·-.-~. -Y J~kY.'. -_~.rane dfa1;.JFC. s~ano~iono .źiwołać d~--Lwowa we wrześ·_ ··rzf ''.tlf.: :Ż~~lone·i· 

1

1 

przy,st~1\~u !;O. ·._· . ... .. · mu ~azd k~nstytucyjnY .w , cclu utw~ •'.~ _, ·3, .;~el! " do ki!no-teatru „Splendid" .. 
l,l~saEłlni~rue: Bramkarz ~·· GeT- r.zema ~?Jis~ego zw1ązku przemysiłu. 1 , , " ~ , ek M-.& 6 k' . _ 

łrtz., będąc swego czasu wykreślonym z hanclffiu sportowetgo. - · okzymał p. Wir o;~yczy s t zam.le . 
PZP!N. jako zawod'OWiec., przestał być Jedną z najważniej.szych uchwał po-1 sikały prz:y . uiJicy św. Jer~~-go 19. I 
temSa.m.em czł<'!nk. iem.- kt6regoko;1.'wte~ sie·dz.en.i~ - był- proj~kt z.woł~n:ia ' ieid·ne:gO' : 2 · bił0iy. --~; ck> kin&-tea. v-._ · · · ,,casiito" o-_I_· .' 
kIDuhu amator:sk1eg~ w Pol'sce. Poruewaz z n8.!)!b1.1źS·zych p~1ed~.eń. m1ędzynarodo- trz ał p. J. Piotrowski zamiesz:kały\ ', .. 
watłne Z!g:omadzenie PnPN. w r. 1927 wego 'k0m1itetu ohmp11:sk1e~o w W.arsza -rm:.s C . . l . . ·15 , · _ · · 
przywróc!ło m~ prawa amatorstwa, prze wie. . · przy Uli.. • egne D1Mle1 • r_ , I·· 
to Gerll'iitt.,: n.ie będąc członkiem riad'ne- I ·, 
~o hlulbu, miał · j)Tawo podpisać zgłosze- 1 . 

:t~e!f' .i stać się ' jego prawnym Kto gra iutro . ·· 1 . JutrzBiSIB;;~ m1111 ... ,.; l 

wie~:~~~a.~ f~~w Lwó~~::er~ o_. mistrzostwo LigL . . -~~: :;. ' c' .• . I 
d:n. · 6.6.27. Odrżuconó jed:nogłośnie: · Zgodnie z kafondaTzykiem roz;gry- Czar.ni -przybywaiq do Łodzi 

,U~dlnione: . J>:~edlstawi'?~e J>!'U'~ wek o mistrzostwo lriigi państwowej OO,. w silnym składzie. , ,, 
C_zarnycli .za.rzuty ni,. z.aczep1a1ą w t.s.-d- b clą, się w dniu jutrze.;$zym następujące ·1 
11'f'D;ł: -~d~ prze'!1n:ten a ;agu~.a,mtno S:otkania Wanzawm.nka _ Turyści w Na.j!bHlższe . ro21gr-yWki () ~.txz9';lwo 
w~~ órzeczen sędzt,~() po~e:waz bez.- W.-.a•, HaanoM& _ JutdeO.ka we li1gi państiwowej , odbędą się w ·&~ii ju.. 
~.~ć orz~e'teń ·rue ~o~ -.p~e.g~ć _ L'WOrwie. LKS._ 0zami w ł.o&L trzejszym~ · · . · ·' . '~ 
~~tjpnowamu or~z ortec~me sędpe ~ . . . · · · ', · ·,· . 
go ·co_ do · zxlatności boska do .gry o.· mi- · Najlw1ękisze zamteresow.ame obo·K. · W .Łodzi grać bęclz~e dt:UZyna ł~ow-
s~z~b.v:o nie podile~~ · iówni~ ·za.cze•p;fo · m~czu ~· - Czarni. b~dzi m~cz l;v-ow ska Czami. · „ 
1UU; . a także brutruln(:)Sć gdy ·mfl2;e wipły-· sk1 pomtęd,zy „popraWlCll)ącą się ci~rle Spotkani~ ŁKS~u z -' nicobil.k~al.'ną d,riu· 
nąć ! jed.yrue na ukaranie g-racey, nie zaś we form~e _ Juit:rzenką a Has~oneą, któ- żyną C:tamych" zapowi.a;da się , . '_. . 
ia.a uriiewU:nienie zawodów. · ·· . rą · pos1zczycić się moile z.wyc1ęstwem ·w . 

·Od.f:ziloono tak'2e .protest IiFC . . Kato- ' Boźe Cti:ałio nad miistrzćm Pol!s'ki Pog<r mezwyikle cieka.wile.;-. . ".·' . . · 
,,;ice -~~ ··· ~ra~ie · 7awódów z Legj,ą d~a ni~ 2: 1 {E). przycz~ ~)"Cięstwo' tak. je~ej . ia,k i~-
'.12. 6.~ 27_.-po~ewaz ~rzuty IFC. przec1w, I drugiej._ tirurżyny r~ie debrzę, j~st :!DQ± • . 
k~ '~~z~'!Iu s~~~go ~a~e w pro- liwe. Czarni mogą s1ę pos~~yc1ć ; r.wy-
t·~~1e_:n1e_ ~ega1, zactepieruu. :~ HlfldOmOŚCi SP0rf0\V8, cięstiwem nad Pogonią 3:1: Wai:.S~wi.a;i-r 

' W-.,~tatmd~. dnia~ · odbyło Stę w W ka 5:1, Wartą 3:0, Jutrzenką. 6:1„ . „, 
Wat'$zawie posedzerue· pełnego zarządu . ·· . ·. ,., 

- z\Vią;Z:Wu ' zWiązk6w, · przy.c~m.t sprawa·. Wa~szawa 28.6 - Mecze o i:nist.rzo- Di'Ulżyna )w·ows'ka '·przy~a· do'"LO-: 
iJlikWidó-wama' r.ozłamu -pitkan&Iiiego by- stwo klasy A WO ZPN: Makkab1 - Or- dzi · 
ła" :.pr'zeclhi1otem żywych rózsfrząsań. · kan ,3:1, Skra ·~ Ruch 5:2, Korona - w skł~dBiie n~e;Szym \. 
Pastańowtono spr.awę tę zlikiwidować w Varsovia 3:1. "°' 
ja.1maijszythszym czasie za pośrednictwem ' a mianowicie: Draipała; Kmicińiskh Bed 
ep~aihiej kiomisji. ' · • j • _Poznań 28.6 ;- , Mistrzos-twa lekko- tińlS'.ki, Witkowiski, Konopasek, · ·Kope·ć, 

Zarz.;ąd 7.:l.. rollJ>ałrywał takrte kwe- atletyc.me pa1i P~zn. OZLA daty szereg Domiczek, Chmi-eł·~w:skf, Na6tU1~, ·sa.;v. 
~. rożłamu w Polsklm mą'tku tow~~ doskooalych wynik6w: 60 m. - Kas- ka, Ostrowski, Czarni ~oszczą 'w ł.04zi 
~.tystw k~larskich ~ w:ystąpie'iiia z wre: prżakóW1la 8.2 sek. 100 m •. - Kasprza­
~ ~~biłm:iejs'zy.ch k<>ll·arzv poh;kich,· kówna 13.5 sek. rzut oszczepem---:-- Lain po raz wtócy 'w b.r. 
~em dlla Zbadania przyczYn. iisiot- ż'auka 30,37 m~ W sipotka'lliu o misf!rźostwo ... lig~ : ~ ··Tu 

• ,!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!li• rysiami wyiszili 2:3. .. . 
Jednocześnie w Wars2:awie l;-aią. Tu 

FIF A PWiWUBlii1M ????f? -

Konkurs sportowy „Expressu · .UHaczornago" 
ila odgadni~cie wyniku mecz6w 

ryści z Wairszawianką. Fioletowi · PtŻ~- .nw3 ładne mom~nfy z meciu f 9otbal9-
chod:zą obe~e · hardzo -. ·· cięZ~.duy~. wego pomiędiy Augsburgiem a Mona-
Wanszawiianka przeciW1Stawi łodzianom · cbjum. 

r..K.5.-.Czarni (Lwów). 
- Wynik końc~wy · dla_. ________ _ 

Turyści Warszawianka. 
.Wynik końcowy _________ dla 

Nazwisko lmit;.- -··-----·---

Adres __ _.._..........,"'""--~----------------------------------~--~ 

nru;tępuijący śkładi: Domański. Lisow'.'.' · ~0EX:l000000000000000000e00 

ski., Re,d!lfoh FijaJdi:-ows.ki., · Zwierz U, Bi- !I: [!I! 
~:~:~;1~~~::.~b~ch, Wrablew.ski; I: 

1

1· • _= _. ~- ~~. -_·_= _ 
Będzie to' ostatnie sipotkan.ie' Turys• , ~ . = 

tów w pie~sze~ ko.l~ce ro~irywek '.o ·= - . - - .... 
mistuost"'.'0 l~~i. . Mecz· TmY'.~~ów · z' Has; , ~~iezrefwnana WOÓi1 tfo iJsj-1 
moneą lwowską xostał odłt>żony na tu• ~~ , ~-
mm późnieijszy, E. 
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I dni 
następnych 

Rozgłośny romans Bataille'a 

. Naga kobieta" 
dkO rewelacyjny fihn mistriow:ik1ego reżysera francuskiego Peretta 

p. t. 

SZl\Tł\łt w JEDWl\BIACH 
:::„::::::.::„::.::::::: ... :: ...... ::.„. - •. .-:„„ •.. ~·: .••. T.:..„:::::::::::::T:··--·''''"· ·· ·---==.~:.c.:::.-:c-.-.'o:-"::::::"'~=..,·==_.·~:::==-"',....· 

12 aktów walkl dwojga serc, miotanych burzą_ ~ycla. 

Wspaniały bal sztuki I pokaz premiowanych paryskich modelek 
- Zdrada małżeńslta w eleganckim świecie. - Akt kobiecy. -

Wystawa sztuk pięknych w Champs Etysees -

W rolach &łównycb wampirzyca 

łłifn naldJ „w:a~~~~!. 'r,r::nu· Iwan Patrowlcz --
Początek o godz 4.30 p.p. 

N o·wy rozkład jazdy . 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor-1 

· . có\_V łódzkich. I 
z dnie. m 15 maja obowiązuje nastęv~-1 ~.OO „ Poz.00111fa 

jący rozkład jazdy pociągów pnyjez- b,10 „ Koluszek 
dżających i oojeżdżającyeb z dworców 9.03 „ kutna 
lódzkJch: 12,57 „ Poznania 

DWOR.ZEC FABR.YCZNY. 12,04 „ Berlina, Panrża (luks) 
Odjazd. 13.15 „ Wairszawy z Łoda:t 

1 40 do W aJl"Szawy 13.47 „ .. 
1:50 ,. Wairszawy J)OŚp. 1~.10 " Kutna 
9.05 " Kolusizek fo.25 „ Lwowa przez Skarżysko 
9,30 „ Ta!l"nobrzega i>rżez Oalk. 16.40 „ Sieradza (w święta) 

10.35 ,. Koluszek 18,35 " Ostrowa 
11.50 " „ (W:anzawy) 19.1\3 „ Warszawy (luks. w P')nled·z., 

W środy i piątki) 14.25 „ a.TSmWY Ł · 
15 20 19,38 " OWllCUl 

' '• „ K (Gd ~ k ) 16.25 „ Częstochowy 20,15 „ utna ans a 
18.05 „ Koluszek 20.35 "p Krakowa pr>rez R?kioinv 
18 55 W 1ft..,,.,,..."" ) 21.58 „ oznaih'ia , ,• airszawy \::-6',,...-p. B 1~ p · ) 
19.10 „ Skarżyska (KimiJemlei) 23.14 " ;erJUlila, acyz.a (pos'> , 
20,10 „ Warszawy 23.58 •• Kutna. 
23·45 ff Koluszek Przyjazd. 

Przyjazd. l.46 z Warszawy 

L ID 
Naru<tow!(;' :!!a 20 · Narutowicza 20 

Ostatnie 3 dni ! -

Wiel~i ~o~wóinY ~wu~o~linny .pro~ram. 
Najnowszy obraz znakomitei 

francuskiej wytwórni „FILM d' AR I'' 

MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomn1enia 
Z błekitnej toni blask mechaj tryśnie 
Neapol pełmą kras swych zabłyśnie. 

Miłość zidaie cier~ienia.„ 
. . ~ ,,GRAZIELLA'. 

Dramat w 10-ciu aktach ilustrująćy życie 
Alfonsa de Lamartine, ·jednego z najwybitniej­

. szych przedstawicie.li romantyzmu francuskiego. 
Ulubiefac:y Łodzi: 

LIL DAGOVER 
HARRY LIEDTKE 

w na1nowszej swej ltreacji 

Królewicz liiołków. 
Piękna sztuka salonowa w 10-cm aktach 

Orkiestra symfon. pod dyr. A. Czudnowsliiego 

Pen1te~ !e~n!ó\Y o ~o~l. ł.1~ no ~oł. 

Wkrótce Wkrótce 

Najwiękśzy szlagier sezonu 
Pot~żny dramat w 10 aktacf\ p. t. 

za 
Za murami więz:ienia. 

W rolach głównych: 

Magda Sonja, Erna Morena, Werner Krauss 

, LECZNICA Il · · Lekarz-nenmra H.u~~t~;~crz~~n~; 
' ,i J„\rnrzy specjalistów I gabinet denty. I o wynaJ0[16 f Horow1·rl '10 zł. oraz najnow-

0 R k ~ sze hafty tnasiyne· 

niot~~z~;_;~z~a ~'łj,4, t~~- 22. 89 l '~K~J{ l • !we białe llolorow~ 

1.55 z Koluszek 2·.59 „ Ostrowa 
4 40 W--- 6.33 " Pary:ia, Berlina ( po;;·i l , „ -~ .... 17 

7 ,21 " Koluszek 6.38 " Krakowa 
8,15 „ „ 6.59 „ Poznrullia 

li" ptzyjmute w lect· Filet Toledo apli· 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) nicy przy ul. Piotr- :kacje wenecką ro-
przy1muje chorych w chorooach wszyst- kowskiej 294 lpotę. Wyucza?! ró~ 
kich spec1atnoś~I ~d g •. 10 rano. do 6-ej frontowe codziennie od godz nież malowania 1 Il 
po poł. Szczep1eme ospy, anal1zy (mo- · 2-7 wiecz I wetowania K. auf. 
czu. kai:u, krwi, plwocin etc.) operacje skromnłe umeblowa manowa Piotr· 

opatrunki. ne. Andrzeja Nt 43 -----. -
8 1 

d 
Porada 3 żłote. Wizyty na mieście. 111, l3 1 Wierl[~OWłe[ lk~Ór~~ i1 p. I :~-. 
Zabiegi 1 operacje od umowy. K'lpiele . c ście 2.7 
świetlne. Naświetl~nia lampą kwarco- Dr. med. pełń. krWI og, „'łer ,. _____ _ 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony vus" I, 7 z rocło- Kawaler wojazer 

ZtOte. platynowe ~ r:iosty, Lub1·cz wod. licencjowany poszukuje frOtl 
W 11ledziele 1 święta do godz. 2 po poł. przez kom. woJ. do towego pokoju przy 

kat. .o. urodziwy, rodz•nle izraelick 
XXXXXXJiłXX*'CXX spoko]ny. sorz~da1e Of sub „Wojażer!ł 

· ' Cegielniana 43 si~. Dom. Kościelna do adm. Republiki. 

Z · ł Tel. 41•32. Wieś, p. Kalisz. I 
giną Choroby skórne. wr. - . rn Manicurzystka 

• Dla ogrodowej za- 111 zdolna potrzeb-p 11f1 es OllrYtIR8 IDUZDPICIOW.~ bawy: rakiety, , na zaraz. Spółka 
111 Leczeme sztucz- ognie bengalskie, :Fryzjerska, W schod ' 

9.35 " ~ 7.43 „ Łowicza 
10,40 „ Wann.awy, 8.43 •• Kutna 
12,35 „ Koluszek - . 8.53 „ Ostrowa 
13.25 „ S'lw'żyska 'O<amiennej) 10.39 •• Warszawv 
14,40 " WatS'ZIJWY W,40 „ Lwowa 
16,33 „ Wanmwy ll.56 „ Warszawy (lt~ks. non. środ. pfa,t) 
19,55 „ T~ 12.44 .~ „ 
20,25 ff I<ołusziek lź.32 ., Pozmnia 
22,15 " K~ 13.45 „ Kuitna 
22.45 „ Waffaawy r(posp) 18.05 „ Koluszek 
23.20 „ Koltmek 18.40 „ Pozna.111ila 

DWORZEC KALISKI. 19.05 „ Paryża. Berlina (luks) 
Odjazd. 20.13 " Kutna 

2.01 oo Ostrowa 431.43 „ Warszawy 
3.14 „ Wacsza.wy 22.05 „ Kuma 
6.41 „ Wanu.awy (posp)' 22.lO „ Sl1eradza (w sob. i św.) 
7,14 „ „ 23.06 „ Warszawy (posp.) , nym słońcem wy- czapki, parasolki . ,nla 70 

· ·~zkock1 owczarek (Schotischer ży1!ow.em. chorągiewki,latarki ------
" ś · Przv1mu1e od balony, girlandy \\' potrzebna jest 
Sch1i.ferhund) z długą szer c1ą g 8 do 10 rano wielk im wyborze po dziewczyna. i kie1 
maśd biały i żółty. Za nagrodą , . • d 

5 
S le ca I. Woinica, ul. nerka, Ceitiel niana 

przyprowadzić Wodna 22. 11 O - W. Piotrltowska 126. i N~ 33, cuk1erllia 

Zą WYdawmclwo ~~ublłka" si): z otT. odpow.-Wrad:Ysław Potitlc~ ··--- W drukami „Republiki" ŁódŻ, Piotrkowska, 49 f 15.- RedaktOfOdpow. Jó;ef-BUrmM.. 




